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Kraków, |4 listopada. 

Ważny zwrot w polityce zagranicznej Bułga- 
r,i uważać można za fakt dokonany. — Długo 
walczył ze swojem katoliekiem sumieniem ks. 
Ferdynand; wiele pokonać musiał skrupułów, 
jakie obudzala w nim tradycya rodu Cobur- 
gów, ale „pomyślność Bułgaryi* 
wzięła górę nad uczuciami, i po długich namy- 
słach oddał swojego syna w ręce prawosławnych 
popów. „O.bndowanic kościoła państwowego“ 
ma nadać bBułgaryi silne prawno - państwowe 
podstawy, a co najważniejsze, zbliżyć ją do Ro- 


syi. 

Jakkolwiekby zechciał ktos zapatrywać się na 
działalność Stambułowa, to jednak przyznać mu- 
si, że ta sympatya i to, powszechne rzec mo- 
żua, uznanie, jakiemi wobec zagranicy poszczy- 
cić się mogla za jego rządów Bulgarya, zni- 
knęły, niby za dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej, z chwilą ustąpienia tego męża stanu. Za- 
miarem księcia Ferdynanda było pozyskać sym- 
patye Rosyi, srodze obrażonej na Stambułowa, 
że śmiałą i szczęśliwą ręką zrywał zasłonę z jej 
intryg, że odkrywał spiski, godzące na życie 
księcia, a renegatów i zdrajców prowadził na 
rusztowanie. Przecież ogłoszone w swoim czasie 
przez Stambułewa sławne dokumenta, odnoszące 
sie do knowań rosyjskich, pozostaną po wszy- 
stkie czasy pomnikiem szalbierczych zamachów 
na wolność Bułgaryi, a równocześnie wytrwało- 
ści i rozsądku politycznego Stambułowa. Bułga- 
rya nie mogła za rządów jego liczyć na uzna- 
nie Rosyi, lecz bardzo dobrze się bez tego uzna- 
nia obchodziła. 

A czyż dzisiaj, straciwszy sympatye innych 
państw Europy, zdobyte patryotyczną ręką Stam- 
bułowa, zyskała w zamian za to uznanie Ro- 
syi? Do tego uznania jeszcze bardzo a bardzo 
daleko, — jak to bez ogródki i z dziwną otwar- 
tością głoszą dzienniki rosyjskie. Natomiast ileż 
to upokorzeń wobec Rosyi zniosła Bułgarya, na 
jakie upokorzenie decyduje się ks. Ferdynand, 
a jakie jeszcze go czeka! Ta deputacya buł- 
garska z metropolitą Klemensem na czele, błą- 
kająca się po przedpokojach dygnitarzów peters- 
burskich, żebrząca o względy dla księcia, ofia- 
rująca Bułgaryę na łaskę i niełaskę cara Miko- 
łaja, — czyż to nie urągowisko z ideału nieza- 
leżnej i dumnej Bułgaryi, jaki piastował w swej 
piersi Stambułow i ustalić chciał w pojęciach 
narodu! A teraz chrzest prawosławny księcia 
Borysa! 

Liberalna i godna szerokich pojęć wielkiego 
męża stanu konstytucya tirnowska, gwarantująca 
panującej dynastyi wolność wyznania na równi 
z każdym obywatelem państwa, otrzymała śmier- 
telne pchnięcie z rąk samego księcia. Czyż 
istnieje, w zamian za to niesłychane upokorze- 
nie dynastyi i narodu, bogdaj pewność, że Ro- 
sya zgodzi się na niezależność Bułgaryi ? Nie- 
tylko że tej pewności nie ma, ale przygotować 
się trzeba na jeszcze większe upokorzenie. Oto 
Rosya zażąda niechybnie, aby ks. Ferdynand 
ustąpił z tronu dobrowolnie i aby, w najlepszym 
razie, zadowolnił się rolą regenta aż do pełno- 
letności swojego syna i następcy. A bardzo być 
może, że ks. Ferdynand będzie musiał abdyko- 
wać i zdać się na łaskę i niełaskę Rosyi. 


Byłaby to godna jego polityki nagroda, za- 
płata za rolę, jaką odegrał wobec Stambułowa, 
któremu winien był tron i życie nawet. 

Teraz nie może się już cofać ks. Ferdynand, 
wstąpiwszy raz na pochyłą równię russofilskiej 
polityki. Po trupie swego przyjaciela i obrońcy 
poprowadzi swojego syna i następeę w podwoje 
prawosławnej cerkwi, nie wiedząc, dokąd dalsze 
zawiodą go losy. Teraz wypuścił już busolę 
z rąk swoich, — nie on rządzi w kraju, nie on 
jest wychowawcą swojego syna, lecz stronnictwo 
russofilskie, a przez nie Rosya. Gdyby ster te- 
go stronnictwa pozostawał w ręku Ferdynanda, 
mógłby jeszcze marzyć o zapanowaniu nad sy- 
tuacyą. Lecz z chwilą, gdy zgodził się na pra- 
wosławie Borysa, w gruncie rzeczy panowanie 
jego ustaje, a on sam staje się piłką w ręku 
Stoiłowa i metropolity Klemensa, — ludzi, któ- 
rzy nie u niego, lecz nad Newą szukać będą 
natchnienia. 

W Turcyi gotują się ważne wypadki. Pań- 
stwu Osmanów grozi rozbicie; niemoc jego z ka- 
żdym dniem silniej występuje na jaw. Wśród 
takich stosunków Bułgarya, konsekwentna w 
swej polityce i poważana przez mocarstwa za- 
graniczne, bardzo łatwo zyskać mogła to, o 
czem marzył Ferdynand, do czcgo w gruncie 
rzeczy dążył Stambułow: niezależność zu- 
pełną od Turcyi. Rosya, pod presyą państw 
Europy, musiałaby się zgodzić na nadanie Buł- 
garyi tych praw, jakie posiada Nerbia. Dzisiaj, 
jeżeliby Rosya na to zgodzić się chciała, to 
inne państwa, a trójprzymierze przedewszyst- 
kiem, dążyć muszą wszelkiemi sposobami, aby 
temu przeszkodzić, bo dogodniejszą dla Europy 
jest Bułgarya, jako państwo lenne Turcyi, niż 
jako gubernia rosyjska. 

Nie jest więc ks. Ferdynand, nawet po tylu 
upokorzeniach, bliższym celu, owej tak osławio- 
nej „niezależności“ udzielnegu księcia, o jakiej 
marzył, niż był za czasów Stambułowa. Prze- 
ciwnie, oddalił się jeszcze od celu swych pra- 
gnień i rozwiał ten urok, jaki otaczał go wo- 
bec swoich i obcych, gdy Stambułow w jego 
imieniu losami kraju kierował. 


ZZ 


Po wyborach — przed Sejmem. 


VIII. 

Staraliśmy się zanalizować najważniejszy fakt 
z tegorocznych wyborów, ów ruch ludowy, któ- 
ry w zachodniej części kraju wystąpił tak sil- 
nie. Wykazaliśmy powody naturalne, bo w sa- 
mej istocie naszych stosunków dane, które go 
wywołały. Odróżniliśmy, co w tym ruchu rze- 
czywiście z ducha ludu i jego potrzeb płynęło, 
a co było z zewnątrz naniesione — podnieśliś- 
my jego dodatnie i njemne strony. Wypowie- 
dzieliśmy też nasze zdanie o tem, jakie stano- 
wisko wobec zwiększonego zastępu posłów-wło- 
ścian Sejm zająć powinien, jakie przyjęcie tych 
nowych posłów powinno spotkać. 

Przechodząc obecnie do drugiej części nasze- 
go zadania zapytajmy przedewszystkiem, 
czy w tych wyborach uwydatniła się i jaka 


myśl polityczna, która byłaby. tak silnie 
w opinii wyborców ugruntowana, iż trwanie 
przy niej i dołożenie wszelkich starań, aby ją 
urzeczywistnić, staje przed Sejmem jako obo- 
wiązek, który spełniony być musi, jeżeli Sejm 
ma być w zgodzie z krajem. 

Myśli nowej kraj przy wyborach nie wypo- 
wiedział i wypowiedzieć nie mógł wśród tych 
warunków politycznych, w jakich się naród nasz 
cały i galicyjski jego odłam znajduje. Stwier- 
dził tylko i z większym naciskiem wypowie- 
dział, iż stoi przy dawnym programie ustale- 
nia i rozszerzenia samorządu z je- 
dnej, a reform wewnętrznych z drugiej 
strony. I jakiekolwiek sę różnice pomiędzy 
stronnictwami, jakiekolwiek szersze lub ściślej- 
sze znaczenie tej ogólnej myśli nadają poszcze- 
gólne stronnictwa — zawsze samorząd i refor- 
my są tem tłem, na którem się zarysowują 
wszystkie programy, począwszy od dawnych 
programów sejmowej lewicy i programu stron- 
nictwa ludowego, aż do tego, cośmy słyszeli w 
wyborczych mowach konserwatystów. Tylko ta 
zachodzi ważna różnica pomiędzy temi dwiema 
myślami, że gdy co do samorządu bardzo prze- 
ważna większość kraju zgodną jest nietylko w 
samej zasadniczej myśli i celu, ale też i w szcze- 
gółach i środkach, to w sprawic reform we- 
wnętrznych różnice są zarówno co do zasadni- 
czych kierunków jak i co de szezegółów i środ- 
ków tak poważne i tak stanowcze, że są one 
tą właściwą podstawą, na której się tworzą i 
opierają stronnictwa w kraju i w Sejmie. 

Co do pierwszej myśli politycznej — samo- 
rządu — można się czasem spotkać z mylnem 
zdaniem, że wszelkie jej podnoszenie jako pod- 
stawy polityki krajowej, ma tylko znaczenie a- 
kademickie, teoretyczne. Głosi się to ciągle — 
powiadają, — a nic się w tym kierunku nie 
robi. I zaprzeczyć się nie da, że w drodze 
konstytucyjnej, ustawodawczej, od 
roku 186%, t. j. od wydania tak zwanej gru- 
dniowej konstytucyi, która w kilku ważnych 
punktach autonomiczne prawa krajów rozsze- 
rzyła, nie zrobiono w tym kierunku nic. Nie 
uzyskano ani jednego paragrafu, któryby 
coś ujął Radzie państwa, a przelał na Sejmy. 
Czy nie można byłe czego uzyskać — czy były 
chwile, z których nie umiano skorzystać, w to 
nam tu nie wchodzić. Truanćści były zawsze 
bardzo wielkie i tych trudności nie potrafiliśmy 
pokonać. Ale gdy w ten sposób urzeczywistnie- 
nie programu politycznego samorządu usuwało 
się w dalszą przyszłość, zrobiono wiele na in- 
nej drodze i innemi środkami. Nie mogąc roz- 
szerzyć politycznych praw Sejmu, nsiłowano nie 
bez skutku działalnością samorządu ogar- 
nąć nowe, szersze pola, a zarazem wzmocnić 
się tak, aby, gdy przyjdzie chwila do uzyska- 
nia politycznego samorządu, kraj był dość sil- 
nym do samodzielnego spełnienia tych zadań, 
jakie wtedy od państwa na siebie przejmie. 
Udowodnić czynami żywotność samorządu; prze- 
konać, że i w obecnym szczupłym jego wymia- 
rze da się bardzo wiele dla pomyślności kraju 
zdziałać, a tem samem obudzić żywe pragnie- 
nie rozszerzenia jego zakresu ustawami przy- 
znanego, oto droga, na którą kraj wszedł, po- 


pchnięty na nią energiczną dłonią $. p. mar- 
szałka Zyblikiewicza. Kto porówna dzisiejszy 
budżet krajowy z tym, jaki był przed 15 laty, 
a to nietylko co do wysokości kwot, ale i co 
do różnorodności rubryk i pozycyj, świadczącej 
o tem, jakie przedmioty obejmuje dziś działal- 
ność Sejmu i jego organu wykonawczego — u- 
znać musi, iż na tej drodze rozszerzania samo- 
rządu niezależnie od form konstytucyjnych i u- 
stawodawczych robiło się wiele. Świadczy o tem 
rubryka budżetu „komunikacye*, obejmująca dziś 
już obok znacznego budżetu drogowego także 
krociowe kwoty na koleje lokalne — rubryka 
„budowy wodne i melioracye* — dalej „rolnie- 
two i górnictwo“ — wreszcie rubryka „prze- 
mysł*, w której już także kryją się zarodki co- 
raz wydatniejszego popierania rozwoju handlu 
krajowego. 

Ale działalność ta wymagała znacznych ofiar 
pieniężnych. Powstały stąd poważne trudności 
finansowe. Trudności te na razie są pokonane — 
wszakże nie w tym stopniu, ażeby konieczność 
bardzo znacznego podwyższenia wydatków szcze- 
gólniej w dziale szkolnym, nie groziła sprowa- 
dzeniem za kilka lat nowych znacznych trudno- 
ści. I tu staje przed nami druga część tych 
środków, które obeenie użyte być muszą ku 
urzeczywistnieniu programu samorządu, t. j. 
utrwalenie jego finansowych podstaw. A jest 
ono możliwem tylko przez to, że część obecnego 
opodatkowania na cele państwowe przejdzie na 
kraje. Oprzeć się to musi o Radę państwa — ale 
potrzeba ta jest tak silnie odczuta przez wszy- 
stkie kraje, w skład tej połowy monarchii wcho- 
dzące, i to zarówno finansowo czynne, jak i te, 
które mają pozory bierności, zarówno przez te 
kraje, których reprezentacye trwają przy poli- 
tyce centralistycznej, jak i przez te, które ra- 
zem z nami do rozszerzenia samorządu dążą, że 
nie ma obawy, aby się tu pożądanego skutku 
nie osiągnęło. 

Kto zatem obecnie na czele programu kraju 
stawia ustalenie i rozszerzenie samorządu, nie 
wypowiada myśli czysto akademickiej, nie uży- 
wa trazesu — ale stawia zupełnie konkretny po- 
stulat streszczający się w tem, żeby na razie 
1) ten samorząd, jaki mamy dzisiaj, czynić co- 
raz żywotniejszym przez jak najenergiczniejsze 
rozszerzanie jego działalności kn pomyślnemu 
rozwojowi sił kraju — 2) żeby ustalić 1 wzmo- 
enić jego finansowe podstawy. 

Ale to tylko na razie. Tem się zadowolić 
nie możemy, świadomi tego, że to tylko akcya 
przygotowawcza. I z pewnością z programów 
stronnietw i z przemówień kandydackich nikt 
nie wysnuje wniosku, żeby opinia kraju zrze- 
kała się myśli rozszerzenia politycznego samo- 
rządu. To też nowy marszałek hr. Badeni Sta- 
nisław, mówiąc przy objęciu urzędowania z ca- 
łym naciskiem o „rozszerzeniu samorządu“ i 
„pozyskaniu nowych praw“, czuł się niezawodnie 
w zgodzie z opinią całego kraju i wszystkich 
stronnictw i wie zapewne dobrze, że nietylko 
z zaprzeczeniem się nie spotka, ale że na tej 
drodze dozna szczerego i skutecznego poparcia. 
I może nie tak daleką jest chwila, w której ta 
polityczna i konstytucyjna strona programu sa- 
morządu zostanie urzeczywistnioną. W parla- 


mencie centralnym stosunki są coraz trudniejsze 
i coraz... nieznośniejsze. Sprzeczność kierunków 
i dążeń występuje coraz silniej na jaw, tak, że 
utworzenie jakiejś stałej większości parlamen- 
tarnej, o którąby się rząd trwale mógł oprzeć, 
staje się niemożliwem. Fikcya zaś rządu nie- 
parlamentarnego, który dlu każdej sprawy szu- 
ka sobie innej większości, długo utrzymać się 
nie da. Im bardziej rosną i rozszerzają się za- 
dania państwa, im liezniejsze stają się przed- 
mioty ustawodawstwa centralnego. tem dotkli- 
wiej dają się uczuwać owe trudności, powstałe 
z różnorodnego, a przedewszystkiem różnońaro- 
dowego składu parlamentu i z braku stałej wię- 
kszości. Nie pomogą formułki Żadne, ani doktry- 
ny, nie uratują centralizmu frazesy o jedności 
państwa — skoro sama natura tego państwa i 
historyczny rozwój jego składowych części wska- 
zują, że owa jedność da się utrzymać tylko przy 
uwzględnieniu historycznie wytworzonych odrę- 
bności. Jedność w centralizacyi stać się musi 
fikcyą — prawdziwą jedność da tylko szeroki 
samorząd, w którym każda do odrębności upra- 
wniona część rozwijające się normalnie i pomyśl- 
nie, bo według swoich naturalnych warunków, 
będzie w jedności widziała ubezpieczenie swego 
bytu. a nie obręcz żelazną, krępującą swobodny 
rozwój. Błędna centralizacyjna zasada ustroju 
państwa coraz silniej występuje na jaw w sa- 
mym parlamencie, który nie jest dość silnym, 
aby wydał ze siebie rzeczywisty rząd parlamen- 
tarny, ale stać go zawsze na to, aby rządowi 
jego zadania w wysokim stopniu utrudnić. I dla- 
tego koniecznem jest, prędzej czy później, zwy- 
cięstwo myśli decentralizacyi , zwycięstwo pro- 
gramu samorządu, którego uwieńczeniem będzie 
rządkrajowy,sejmowiodpowiedzial- 
ny. Od tego programu kraj przy wyborach nie 
odstąpił, nowy marszałek stwierdził go z całym 
naciskiem, a Sejm będzie stał przy nim wiernie 
i wytrwale. 
Tadeusz Romanowicz. 
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korespondencja „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 13 listopada. 
(Z Koła polskiego.) 

(?) Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskie- 
go zjawił się nowo wybrany poseł Kornel H o- 
rodyski. 

Ze względa na onegdajszą interpelacyę br. : 
Hohenwarta w Izbie, zwróconą do przewodni- 
czącego komisyi regulaminowej, poseł Chrza- 
nowski, jako ezłonek tej komisyi, zdaje spra- 
wę z jej dotychczasowych czynności. 

Pos. Popowski przemawia za potrzebą ja- 
snego i zwięzłego sformułowania regulaminu. 

Pos. hr. Hompesch domaga się kary 
karceru(!) dla posłów wykraczających prze- 
ciw przyzwoitości parlamentarnej. 

Pos. dr. Lewicki żąda dyrektywy dla człon- 
ków Koła zasiadających w komisyi regulamino- 
wej. Mowca obawia się, aby zmiany nie były 
za ostre i pragnie przeprowadzenia w tym kie- 
runku dyskusyi. 


ZYGMUNT KACZKOWSKI. 


„ŚWIĘTA KLARA". 


Historya polskiej rodziny. 
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„Das ist dar Kreislauf der Zelten”. 
GOETHE. 


45 (Ciąg dalszy). 


W tych słowach Kubuś mi się takim przed- 
stawił, jakim był zawsze: optymistą na wskróś, 
którego wiary i nadziei Żadna moc ludzka 
przełamać nie zdoła. Jeżeli kto, to on pewnie 
nie miał prawa skarżyć się na to, że duch 
ludzki musi gile brutalnej ulegać, bo on z pod 
niezliczonych ciosów siły brutalnej wyszedł jak 
złoto z ognia, a nawet swojej miłości dla ludzi 
otworzył jeszcze daleko obszerniejsze widoki. 
O tych obszerniejszych widokach można różnego 
być zdania, bo wyrównanie warunków mate- 
ryalnego bytu jest bez żadnego wątpienia abso- 
łutną niemożebnością. Gdyby się nawet udało 
takie wyrównanie przeprowadzić i ubezpieczyć 
prawami, to różność temperamentów i nzdolnie- 
nia do pracy, wypływające z tego samego pra- 
wa natury, na które apostołowie tej idei się 
powołują, wytworzyłoby wkrótce takie same 
różnice bytu, jakie dzisiaj istnieją. Ażeby zadość 
uczynić tej idei, o ile ona rzeczywiście jest u- 
prawnioną , niemasz innego środka jak powolne 
i stopniowe przeprowadzenie ulepszeń dla tych, 
którzy dziś cierpią. Takie ulepszenia nie mają 
w sobie nie Ssprzecznego z odrębnym bytem 
państw i narodów. Jeżeliby zaś w celu prze- 
prowadzenia tej idei kiedyś gwałtowny wybuch 
nastąpił, i gdyby się w tym wybuchu ten stary 
świat istotnie zawalił, to skutek takiej rewolu- 
cyi byłby zupełnie inny, bo taka ogromna bu- 
dowa, ruszona z swych posad, przysypałaby 
swemi gruzami wszystkie teraźniejsze idee i 
tylko nowym barbarzyństwom uścieliłaby drogę. 
jęk nie przerywałem mu, a on mówił da- 


— Ale zgadzam się z tobą, że są to rzeczy 


Obowiązki człowieka 


jeszcze bardzo dalekie. 
nie sięgają w przyszłość tak odległą, której 


sam sobie określić nie może. Urzeczywistnie- 
niem tych idei mogą się zajmować tylko takie 
narody, które to wszystko już mają, co w dzi- 
siejszym składzie państw i społeczeństw osią- 
gnąć można. My nie należymy do tych naro- 
dów. Aby być czynnym na polu spraw euro- 
pejskich, trzeba przedewszystkiem być. Nam 
godzi się wiedzieć o takich ideach i jeżeli isto- 
tnie mają ulepszenie bytu cierpiącej ludzkości 
na celu, dopomagać ich ciałobraniu, ale i to 
tylko o tyle, o ile się nie sprzeciwiają utrzy- 
maniu naszego własnego bytu. Czaowiek powi- 
nien się poświęcać dla swego narodu, ale nie 
cały naród dla drugiego narodu. Kto się swego 
bytu wyrzeka dla drugiego narodu lub państwa, 
ten jest ojeobójeą i powinien być odrzuconym 
jak sucha gałęż od pnia. W każdej gałązce, 
w każdym listeczku powinny krążyć soki ca- 
łego drzewa. Ja przeżyłem lat tyle w tak wiel- 
kiej odległości od mego narodu, a nie miałem 
ani jednego poranku, ani jednego wieczoru, 
w którymbym nie czuł, że jestem żywą cząstką 
jego całości. Tak sumo czuli wszyscy moi ro- 
dacy, co razem ze mną cierpieli — i byłem 
tam między swoimi. Ojczyzna była daleko, ale 
dla nas w nas żyła. Wróciwszy na własną zie- 
mię, uczułem się więcej obcym, niż tam. Tutaj 
znalazłem wielu, którzy ojczyznę wyrzucili ze 
siebie. Ten i ów patrzał na mnie, jak na upio- 
ra, a drugi się dziwił, że mnie jeszcze nie po- 
grzebiono. Ale Opatrzność wie, dlaczego mnie 
jeszcze zachowała przy życiu... 

Słysząc te ostatnie słowa, spojrzałem uwa- 
żniej na niego, bo mi przypomniały ową pre- 
tensyonalną świadomość siebie, którą widziałem 
nieraz u większych, a jeszcze częściej u mniej- 
szych poetów, niejednokrotnie także u ludzi, co 
za ojczyznę cierpieli, a którzy pożyczali sobie, 
nie ducha, tylko koturnów i szat u proroków, 
i czasami imponowali bezmyślnym tłumom, ale 
na trzeżwych umysłach ckliwe sprawiali wraże- 
nie. Jednak on zaraz to spostrzegł i rzekł: 

— Wiem, dlaczego spojrzałeś na mnie zdzi- 
wionemi oczyma. Użyłem może niestosownego 


wyrazu. Ja dlatego, żem cierpiał więcej od in- 
nych, nie mam się wcale za lepszego od innych. 
Każdy służy swojej ojezyźnie na tem polu, któ- 
re sam sobie wybrał, albo na którem los mu 
służyć rozkazał, a niejeden, co służył w szczu- 
płym zakresie, większe położył zasługi, niż dru- 
gi, co się tłumił po szerokich obszarach. Rze- 
czywista zasługa nie leży w tem, co człowiek 
sam o niej rozumie, tylko w tem, o ile jest 
przez ogół uznaną. Nawet rozgłos zyskany nie 
jest jeszcze ostatecznym wyrokiem o rzeczywi- 
stej wartości zasługi, bo rozgłos może być tylko 
chwilowym, a kiedy minie, zostawia po sobie 
tylko rozczarowanie. Ktoś wsiadł jak na konia 
na jakiś prąd ducha, który stworzyła potrzeba 
chwili, a jadąc żźwawiej niż iani, pewien roz- 
głos sobie pozyskał: ale niebawem prąd minął, 
potem się pokazało, że był to prąd fałszywy 
lub wsteczny — und Ross und Reiter sah man 
nimmer wieder. Zaden człowiek, dopóki ma cia- 
ło na sobie, nie może być ani czystym duchem, 
ani prorokiem, ale może mieć myśl, która ciało 
przeżyje i staje się nasieniem, z którego się 
później cała roślinność rozwinie. Myśl zazwy- 
czaj objawia się w słowie i wtedy działa na 
tych, którzy ją słyszą, ale jeżeli wcieli się 
w czyn, to działa silniej. niż słowo. Ja wiem 
dobrze, czem jestem. Ja jestem szkieletem cier- 
pieniami wysuszonego człowieka, w którym nie- 
masz już ani jednej kropli krwi ciepłej, bo się 
wszystka wylała, a który przeto może już ju- 
tro w proch się rozsypie. Ten szkielet nie ma 
głośnego nazwiska, przez dziesięć lat nazywał 
się tylko numerem, a dzis nazywa się Kuba, 
jak którykolwiek parobek, i najmilsi mu są ci, 
którzy go tak nazywają. Ale dopóki ten szkie- 
let żyje, zawiera w sobie myśl, której sam nie 
wynalazł, ale którą dziesięć wieków mu zosta- 
wiło w spuściżnie, a której on dał świadectwo 
nie słowami, lecz czynem. Ten szkielet tylko 
tyle o sobie rozumie, że jest drogoskazem dla 
tych, co się obłąkali i drogi szukają — a jeżeli 
ma jeszcze jakie pragnienie, to chyba to tylko, 
aby się stał nasiennikiem. I mam nadzieję, że 
się nim stanie, tak jak ten, który tu patrzy na 
nas ze ściany... 


Tu wskazał ręką na portret tego ze swoich 
pradziadów, który w Stambule zginął śmiercią 
męczeńską, a przed którym jeszcze i dziś się 
paliła lampka oliwna. Potem zaś mówił dalej: 

— Nie było mi dane, z wielkim bólem dla 
mego serca, odrodzić się w duchu we wszyst- 
kich mych synach, ale tłómaczę to sobie także 
nielitościwem prawem natury. Rodzący się ludzie 
są jak ziarna w ręku siewacza: jedno padnie 
na ziemię rodzajną i zejdzie, drngie wiatr mię- 
dzy ciernie odniesie, a trzecie deszcz spłucze 
do rzeki, a rzeka je spławi do morza. Mimo to 
wszakże rola się zbożem okryje, a ojczyżnie 
synów nie braknie. Idzie o to, aby w tych sy- 
nach żył ten duch, któryśmy odziedziczyli po 
naszych ojcach, a który to sprawia, że mimo 
podziałów jesteśmy jeszeze zawsze jednolitym 
narodem. To są fałszywi prorocy, którzy nas 
nczą, że Polska swojej dawnej niepodległości 
już nigdy odzyskać nie może, a przeto każdy 
z trzech zaborów powinien wejść w transakcyę 
ze swoim zaborcą, aby mógł żyć i o niczem 
więcej nie myśleć. Taka nauka to śmierć, bo 
byt narodowy jest niemożebnym bez dążności 
do bytu samoistnego: w takim razie w pier- 
wszem pokoleniu zlejemy się z naszymi zabor- 
cami, a w drugiem, będąc od nich o wiele 
słabsi, zostaniemy przez nich pożarci. Żyjemy 
w czasach niezmiernie ciężkich, w których li- 
czenie się z przemocą, już dla zachowania co- 
dziennego kawałka chleba, stało się koniecznem; 
ale nie trzeba dopuscić, aby transakcya stała 
się kapitulacyą. Jakimże środkiem możemy się 
obronić kapitulacyi, która byłaby samobójstwem ? 
Oto tym tylko, jeżeli będziemy utrzymywali po- 
między sobą tę myśl wszystkim nam wspólną, 
a która nam każe nietylko być jednolitym, ale 
zarazem dążyć do tego, abyśmy z czasem stali 
się niepodległym narodem. Tę myśl utrzymuje- 
my nie we wszystkieh, ale w niektórych książ- 
kach. Ja nie umniejszam zasługi tych, eo do- 
bre książki piszą, ale nie zapominam o tem, że 
książki tylko cudze czyny opisują, a te czyny 
stają się już przez to samo legendą. Otóż ja 
nie jestem legendą, tylko żywym przedstawi- 
cielem tej myśli. Mało kto mnie zna dzisiaj, ale 


cały świat wie, że jestem — a ten i ów, opo- 
wiadając swemu synowi, ileśmy za ojczyznę 
cierpieli, może wskazać palcem na mnie, a je- 
go syn może mnie widzieć swemi własnemi 
oczyma. Dlatego, chociaż Bogu wiadomo, jak 
mi Żyć ciężko, utrzymuję w sobie tę resztkę ży- 
cia i będę ją utrzymywać, dopóki mi sił stanie 
po temu. W tem też znajduję pociechę dla sie- 
bie i uspokojenie. W tem także znajdziesz mo- 
ją odpowiedź, co ja o tych pesymistach rozu- 
miem, którzy nas uczą, że Życie ludzkie nie 
ma Żadnej wartości. W żadnym z ludzi żyją- 
cych nie masz tak mało życia, jak we mnie; 
jest to już tylko płomyk gasnący, który lada 
wiatr zdmuchnie; w co się ten płomyk potem 
obróci, tego ja nie wiem: ale to wiem, że i 
ten płomyk jeszcze ma swoją wartość i cho- 
ciaż nie mnie, to innym ludziom jakiś pożytek 
przynosi... 

Ten ostatni zwrot jego spowiedzi głęboko 
mnie wzruszył. Był w nim pewien fanatyzm, 
było może także cokolwiek miłości własnej: 
ale ani fanatyzm nie może być spokojniejszym, 
ani miłosż własna skromniejszą. Natomiast 
wszystkie jugo uczucia były czyste jak kryształ, 
a jego umysł tak wzniosły, że żaden człowiek 
nie może wyżej się podnieść. Poświęcił wszyst- 
ko, co miał, wspólnemu dobru swych braci, nie 
nie zachowując dla siebie, zniósł męki piekielne 
w tem przekonaniu, że tylko swego obowiązku 
dopełnia, podporządkował nawet własną rodzinę 
celom wznioślejszym i wyższym, a teraz pod- 
trzymywał z pogodą w duszy ciężar swojego 
życia z tem przeświadczeniem, że jeszcze jego 
ostatnie tehnienia służą ku ożywieniu wiary 
w nieśmiertelność jego narodu. Takich chara- 
kterów trzeba szukać w rzymskich katakum- 
bach pierwszych lat chrześcijaństwa, w póżniej- 
szych dziejach bardzo rzadko się je spotyka — 
a u nas ich było tak wiele! — Ścisnąłem mu 
rękę, ciesząc się szezerze, że go liczę do moich 
najstarszych przyjaciół, i że mi swoją przyjaźń 
zachował do dziś dnia. 

(C. d. n.). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 15 Listopada 1895. 


Pos. dr. Roszkowski sadzi, że dyskusya 
odbyć się powinna dopiero po przedłożeniu 
wniosków komisyi. 

Przewodniczący Z ale ski prosi posła Chrza- 
nowskiego, żeby pilnował, aby w komisyi 
nie zapadły stanowcze wnioski przed decyzyą 
Koła, gdyż, jak to słusznie podniesiono, zacho- 
dzi obawa ukrócenia wolności poselskiej. 

Pos. Chrzanowski zwraca uwagę, że pro- 
jekt wypracowany przez komisyę, ogłoszony był 
drukiem w roku 1889. 

Pos. dr. Wielowieyski zgodziłby się na 
dyskusyę w Kole, ale wtedy, gdy członkowie 
komisyi wystąpią z wnioskiem. 

Pos. dr. Piętak przedstawia jutrzejszy po- 
rządek komisyi budżetowej. 

Pos. dr. Sokołowski żąda postawienia re- 
zolucyi, domagającej się polepszenia płac sług 
pocztowych, jakoteż uwzględnienia petycyi kon- 
duktorów pocztowych i tak zwanych „pakmaj- 
strów*. Mowca przedstawia opłakane stosunki 
sług pocztowych i żąda, aby ich na razie ubez- 
pieczono w kasach chorych, choroba bowiem 
pociąga dla nich za sobą zamknięcie pensyi i 
nędzę całej rodziny. Koło przychyla się do tego 
wniosku i poleca p. Piętakowi, żeby sprawę tę 
podniósł w komisyi budżetowej. Prof. Sokołow- 
ski przypomina, że już raz w Izbie przemawiał 
w tej sprawie i że ówczesny minister handlu 
hr. Wurmbrand obiecał, że coś dla służby 
pocztowej zrobi; ale też tylko 'obiecał. 

Następnie toczy się dyskusya o rewizyi ka- 
tastru gruntowego; przemawiają posłowie: Ję- 
drzejowicz, Pastor, Piniński, Hom- 
pesch i Chrzanowski. domagając się przy- 
spieszenia rewizyi i pomnożenia liczby geome- 
trów. 

Pos. Wielowieyski domaga się ustawy 
co do opustów podatkowych z powodu klęsk 
elementarnych. 

Pos. dr. Piętak domaga się 
cyi właseicieli domów miejskich 
datkowej. 

Prof. dr. Sokołowski popiera wyrażone 
przez dr. Piętaka i p. Chrzanowskiego życzenia 
dotyczące reformy podatku domowego i sądzi, 
że należy domagać się od ministra skarbu, aby 
projekt takiej reformy jak najrychlej przedło- 
żył, do czego zresztą sam się zobowiązał. Koło 
poleca p. Piętakowi, żeby imieniem Koła życze- 
nia te w komisyi budżetowej przedstawił. 

Pos. Henzel porusza sprawę kolei: Pod- 
wysokie—Chodorów i Przeworsk— 
Rozwadów. Na pierwszą wstawiono w bu- 
dżet odpowiednią kwotę, na drugą zaś nie, a 
jednak toczy się ta sprawa od r. 1891. 

Pos. Hompesch domaga się, żeby w tym 
kierunku wnieść w Izbie rezolucyę. 

Przew. Zaleski wyjaśnia, że co do linii 
Chodorów—Stryj Sejm nie powziął uchwa- 
ły, eo się zaś tyczy linii Rozwadów Przeworsk, 
mamy zupełne prawo i możność upominania się. 
Koło uchwala wniesienie rezolucyi w myśl wnio- 
sku p. Hompescha. 

Pos. Chotkowski wspomina, że w Wiedniu 
zaczęła wychodzić gazeta o godz. 4 po połu- 
dniu w niedzielę; wyniknie z tego oczywi- 
ście roznoszenie tej gazety, co się znów sprze- 
ciwia ustawie o święceniu niedziel. Wykonanie 
tej ustawy kuleje także bardzo u nas w kraju. 

Pos. hr. Wodzieki skarży się na opie- 
szałość urzędów pocztowych i nie- 
-"dyskrecyę urzędników. 

Pos. Sokołowski podnosi, że o nieporząd- 
kach przynajmniej w Krakowie i innych zna- 
nych mu miejscowościach nic nie wie, owszem 
musi oświadczyć, że listy dochodzą regularnie, a 
w urzędach panuje porządek, o niedyskrecyi nie 
miał nigdy sposobności słyszeć. Prawdą jest, że 
ustawa o święceniu niedziel jest u nas żle wy- 
konywaną, ale rzecz ta należy do władz poli- 
tycznych i mówić o niej będzie można przy ob- 
radach nad budżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Pos. Struszkiewiez bierze również w o- 
bronę urzędy pocztowe. Przy wyborach działy 
się wprawdzie nadużycia, ale wystarczy zwrócić 
na to uwagę władz bezpośrednio przełożonych. 

Pos. dr. Kozłowski jest za tem, żeby 
sprawę tę podnieść w Sejmie (!?). Poczty na- 
sze nie są dobre i wiele im do doskonałości 
brakuje. 

Pos. Chotkowski przytacza nadużycia co 
do święcenia niedziel w Krakowie, wskutek 
czego ustawa staje się iluzoryczną. 

Koło uchwala nie poruszać skarg przeciw u- 
rzędom pocztowym w Izbie, tylko w razie nad- 
użyć zwrócić się do władz krajowych. 


poparcia pety- 
w sprawie po- 


ZR RR m. 


Rozwiązania wiedeńskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie Rady miejskiej, na którem odbył 
się wybór burmistrza miasta Wiednia, zapo- 
wiedziane było na godzinę 10 w południe, lecz 
już znacznie wcześniej policya obsadziła wszyst- 
kie ulice około ratusza i parlamentu. Wkrótce 
po godz. 9 przed ratuszem zgromadzili się an- 
tisemicey członkowie Rady i udali się do jednej 
z najbliższych restauracyj, aby odbyć ostatnią 
naradę. O godz. 9", przybył sam dr. Lueger, 
około którego zgromadzili się na ulicy antise- 
miccy ojcowie miasta. O godzinie 10 Lueger 
wraz ze swymi zwolennikami udali się do ra- 
tusza. Wszystko to odbyło się zupełnie spokoj- 
nie. Na ulicach nie odezwał się ani jeden okrzyk. 
Publiczność zaczęla silniej napływać i zapełniać 
ulice około ratusza. Policya wyparła jednak 
zgromadzonych tak, że uliee około ratusza i 
parlamentu były zupełnie puste. Wśród opró- 
żniania ulic podniosły się pierwsze wiwaty na 
cześć dra Luegera. 

W sali obrad Rady miejskiej pojawili się naj- 
przód zaraz po tO liberalni radcy. Dopiero pó- 
niej zaczęli napływać antisemiei z białemi 
gwoździkami w butonierkach. Rozdawano również 
takie kwiaty na sali tym, którzy przyszli. bez 
nich. Przeważna część antisemitów pozostała je- 
dnak na korytarzach i weszła dopiero o godzi- 
nie pół do 1l. Ostatni wszedł dr. Lueger. 
Starosta Friebeis oczekiwał już wcześniej zebra- 
nia się Rady i wkrótce po zapełnieniu się sali 
zagaił posiedzenie. 

Z radców nie przybył tylko p. Lehofer z po- 
wodu choroby i Rada uznała jego nieobecność 


za usprawiedliwioną. P. Friebeis powołał sekre- 
tarzy i skrutatorów i o */, na 11 przystąpiono 
do oddawania głosów. Oddano 45 pustych kar- 
tek i 92 głosy na dra Luegera. Przy poprze- 
dniem głosowaniu dr. Lueger otrzymał 93 głosy. 

Przewodniczący p. Friebeis ogłosił ten wynik 
i zapytał dra Luegera, czy wybór przyjmuje. 
Wbrew pogłoskom dr. Lueger odpowiedział w 
mowie, którą prawie dosłownie podały wczo- 
rajsze telegramy, że wybór przyjmuje. Mowę 
przerywano ciągłemi oklaskami, a po jej zakoń- 
czeniu podniosla się tormalna burza oklasków i 
wiwatów. 

Komisarz rządowy Fricbeis wyjął tymczasem 
jakiś papier i rozłożył przed sobą. Zwróciło to 
uwagę niektórych radców i zaczęto nawoływać 
o spokój. Trwało jednak chwilę. Gdy się uspo- 
kojono zabrał głos p. Friebeis i oświadezył: 

„Ze względu na ogłoszony wynik głosowaria 
i oświadczenie radcy miejskiego dr. Karola Lue- 
gera, że wybór przyjmuje, ogłaszam, w imieniu 
ekscelencyi namiestnika Niższej Austryi, wie- 
deńską Radę miejską za rozwiązaną*. 

Następnie p. Friebeis odczytał dokret namie- 
stuictwa, który opiewa dosłownie: 

„Gdyby wiedeńska Rada miejska dnia 13 li- 
stopada 1895, w głosowaniu na burmistrza, rad- 
cc miejskiego dra Karola Luegera, którego wy- 
boru jego cesarsko i królewsko apostolska mość 
decyzvą z 5 listopada 1895 raczyła niezatwier- 
dzić, powtórnie wybrała i przez to stanęła w 
sprzeczności z najwyższą wolą (niepokój a na- 
stępnie głośne zaprzeczenia), będziesz pan sta- 
rosta upoważnionym natychmiast w mojem imie- 
niu ogłosić na jawnem posiedzeniu rozwiązanie 
Rady miejskiej w myśl $ 101 statutu miejskie- 
go. (Okrzyki: To się sprzeciwia ustawie. To zo- 
baczymy). Pisemne potwierdzenie rozwiązania 
Rady miejskiej, wypowiedzianego na podstawie te- 
go upoważnienia, jak niemniej zarządzenia co 
do nowych wyborów (nowe zaprzeczenia) i co 
do tymczasowego sprawowania interesów gminy, 
zastrzegam sobie na później. Wiedeń, 12 listo- 
pada 1895. Kielmansegg*. Wśród głośnej kry- 
tyki rozporządzenia rządowego opuścili radey 
salę posiedzeń. Na korytarzach i na galeryi pa- 
nował zupełny spokój. 

O godzinie 11', dr. Pattai pierwszy wy- 
niósł na ulicę wiadomość o rozwiązaniu Rady. 
W jednej chwili wiadomość przebiegła tłumy, 
które przełamały posterunki policyjne i przez 
skwer przed ratuszem, depcąc trawniki i ła- 
miąc krzaki, rzuciły się ku parlamentowi. Okrzy- 
ki: „Niech żyje dr. Lueger! Precz z parlamen- 
tem! Precz z polską gospodarką! Precz 
z Badenim!* rozlegały sic nieustannie. Na bal- 
konie parlamentu stała grupa posłów, a w pier- 
wszym rzędzie posłowie Ebenhoch . Morsey, Di- 
pauli, Scheicher i inni. Skoro tłum ich zoczył, 
powitał ich wiwatami, a następnie powtórzył 
okrzyki: „Niech żyje Lueger! precz z Badenim!* 
Odjeżdżających antisemickich radeów miejskich 
i dra Luegera witano okrzykami. Powoli polieva 
rozprószyła tłumy. 

Już zrana policya silnie obsadziła wszystkie 
wejścia do cesarskiego zamku. Gdy dowiedzia- 
no się o zajściach przed ratuszem , 500 żołnie- 
rzy policyjnych podążyło na Ballplatz. Głó- 
wne wejście od liingstrasse zamknęli żoł- 
nierze z bagnetami na karabinach. Mimo to gro- 
madka ludu wdarła się na podwórza zamkowe 
i wzniosła tam okrzyki: „Niech żyje Lueger! 
Precz z Badenim!* Wyparto jednak tę gromadkę 
natychmiast i wkrótce pootwierano wszelkie 
przejścia dla publiczności. O godzinie 1, jak 
zwykle, odbyła się zmiana warty i muzyka, a 
publiczność przypatrywała się temu i spokojnie 
wysłuchała muzyki. O dalszych zajściach nie 
mamy dotychczas żadnej wiadomości. Areszto- 
wano 37 osób. 

W myśl statutu nowe wybory powinny być 
rozpisane w ciągu 6 tygodni. Dzienniki jednak 
wątpią, czy będzie to możebnem, a N. Fr. Pres- 
se zapowiada, że nowe wybory odbędą się do- 
piero ną wiosnę w maju. Tymczasem w magi- 
stracie rządzić będzie komisarz rządowy starosta 
Friebeis. 


Z Rady państwa. 


Komisya budżetowa Izby poselskiej obrado- 
wała wczoraj najpierw nad zasiłkami państwo- 
wemi dla okolie dotkniętych nędzą. W rozpra- 
wie nad znaną katastrofą kopalnianą w Briix 
oświadczył minister rolnictwa Ledebur, że 
przedsięwzięte dochodzenia nie wykazały winy 
towarzystwa, które jest właścicielem kopalni. 
Minister otrzymał świeżo wiadomość o zalewie 
t. zw. piaskiem płynącym szybu Franciszka Jó- 
zefa koło Sehwaz, przyczem nikt śmierci nie 
poniósł. Niebezpieczeństwo już usunięto, ale jest 
to ponowny dowód, z jak wielkiemi trudnościa- 
mi węglowy przemysł kopalniany ma w półno- 
eno-zachodnich Czechach do walczenia. 

Z kolei przystąpiła komisya do rezolucyj i 
petycyj, odnoszących się do etatu ministerstwa 
sprawiedliwości (sprawozdawca p. Piętak). 

Dłuższa rozprawa wywiązała się nad rezolu- 
cyą p. Laginji w sprawie utworzenia sądów po- 
wiatowych w Dolinie i Canfanaro w Istryi, oraz 
umieszczanie urzędowych tablic w dwóch języ- 
kach. 

Minister sprawiedliwości Gleispach tłóma- 
czy eo do ostatniego żądania, że ministerstwo 
wydało rozporządzenie, w myśl którego sprawę 
tę regulować należy w miarę danych potrzeb. 
Badanie stosunków ludności w Istryi jest w to- 
ku, stosownie do ich wyników będą wydane 
odpowiednie zarządzenia. 

P. Malfatti oświadcza się i zastrzega za- 
równo przeciw rezolucyi Laginji, wzywajaącej 
rząd, aby przy wszystkich sądach na Pobrzeziu 
kazał umieszezać słowieńskie i kroaekie napi- 
sy, jak i przeciw projektowanej modyfikacyi 
Piętaka, w myśl której napisy takie umieszczać 
należy tylko tam, gdzie tego miejscowe stosunki 
wymagają. Żądanie to, zdaniem mowey, nie od- 
powiada ani uprawnionym żądaniom, ani rze- 
czywistej potrzebie ludności. 

P. Bareuther popiera wywody Malfattie- 
go, oświadcza, że sprawę językową uregulować 
można jedynie w drodze ustawy narodowościo- 
wej. Dopóki ustawy takiej niema, mowca nie 
może przykładać ręki do naruszania obecnych 


stosunków językowych i sprzeciwia się obu re- 
zolucyom. 

P. Herold nie zgadza się z wnioskiem re- 
ferenta, uważa go bowiem za nieodpowiedni do 
ścisłego stosowania zasady równouprawnienia. 
Mowca podejmuje rezolucyę Laginji jako swój 
własny wniosek, a wobec Malfattiego wyraża 
ubolewanie, że słuszne i naturalne żądania na- 
rodowościowe na taki opór natrafiają. 

Przemawiali jeszcze Nitsche i Stalitz, poczem 
rezolucyę Laginji odrzucono, a wniosek referen- 
ta przyjęto w takiej osnowie: „Wzywa się rząd, 
aby w sprawie wykonywania przepisów, obo- 
wiązujących na Pobrzeziu eo do języka napi- 
sów na tablicach urzędowych w sądach, poczy- 
nił odpowiednie zarządzenia. 

W dyskusyi nad preliminarzem poczt i tele- 
grafów sprawozdawca p. Exner wnosi, aby 
z zeszłorocznych rezolucyj na nowo uchwalić 
te, którym rząd jeszcze nie uczynił zadość. 
Są to mianowicie rezolucye dotyczące materyal- 
nych stosunków urzędników państwowych i sług, 
w szczególności ekspedyentów pocztowych, kon- 
duktorów, dalej zniesienia opłat za dostawę, 
utworzenia budynków pocztowych w niektó- 
rych miastach, urządzenia linii telefonicznej 
z Wiednia do Krakowa i t. d. Uchwalono 
w myśl wniosku sprawozdawcy. Przyjęto rów- 
nież rozdział budżetu: subwencye dla zakładów 
komunikacyjnych. 

W dyskusyi nad rozdziałem „Tytoń* spra- 
wozdawca Klun wnosi rezolucyę wzywającą 
rząd, aby przepisy b spoczynku niedzielnym 
w przemyśle handlowym w samoistnych trafi- 
kach jeszcze bardziej w miarę poczynionych 
doświadczeń rozszerzono. 

P. Lupul domaga się utworzenia fabryki 
tytoniu na Bukowinie. P. Menger żąda tego 
samego dla Sląska, wskazuje na przykład Wę- 
gier, które się starają wszelkie potrzeby zaspo- 
kajać w kraju i życzy sobie, aby rząd austrya- 
cki w tym samym duchu działał. 

Minister skarbu Biliński w odpowiedzi 
Klaicowi stwierdza, że na rok 1895 przy- 
zwolono Dalmacyi uprawę tytoniu na 44 milio- 
ny, a w rzeczywistości uprawiono tylko za 36 
milionów. Pomimo to na rok 1896 preliminuje 
się 45 milionów. Przez zakupno tytoniów czar- 
nogórskich nie czyni się uszczerbku kulturze 
dalmatyńskiej. Osobna fabryka tytoniu dla Bu- 
kowiny utworzoną będzie wówczas, gdy się po- 
każe, że galicyjskie fabryki nie mogą pokryć 
zapotrzebowania Galicyi i Bukowiny. 

P. Kozłowski popiera żądanie Menge- 
ra, aby wszelkie potrzeby o ile możności w kra- 
ju zaspokajano. Omawiany rozdział wraz z re- 
zolucyą referenta ostatecznie przyjęto. 

Następne posiedzenie komisyi dziś, we czwar- 
tek. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 listopada. 


Sytuacya na wschodzie nietylko nie wyświe- 
tla się, lecz coraz posępniej się przedstawia. 
W Azyi Mniejszęj, wnioskując z wczorajszych 
i dzisiejszych telegramów, organizują się zbroj- 
ne oddziały Armeńczyków, które po- 
dejmują z wojskiem tureckiem walkę na otwar- 
tem polu. 

W Konstantynopolu panuje przerażenie; nie- 
pokojące wiadomości z prowincyi i zapewnienia 
urzędowe, że wszystko „w porządku*, krzyżują 
się i w mglistych barwach ukazują sytuacyę. Po- 
dobno zanosi się na nowe przesilenie gabinetu, 
względnie na zmianę w. wezyra, gdyż miano- 
wanie Halila Rifaata oburzyło ambasadorów. Ja- 
ko nowy moment w rokowaniach ambasadorów 
z Portą podnieść należy udział mocarstw trój- 
przymierza, a przedewszystkiem W ło ch, w ak- 
cyi przeciw rządowi tureckiemu skierowanej. 

Prasa rosyjska chłodno przyjęła mowę Salis- 
buryego w Guildhall. Petersb. Wied. piszą: 

„Na bankiecie u londyńskiego lorda-majora 
w Guildhallu lord Salisbury nie zawahał się 
powiedzieć, że „jeżeli reformy nie będą prze- 
prowadzone, wówczas rezultatem tego będzie 
upadek cesarstwa ottomańskiego*. — Niegdyś 
wszystkiemu był winien według zdania Angli- 
ków sułtan Abdul-Azis, że zbyt zajmował się 
reformami, teraz zaś wszystkiemu jest winien 
sułtan Abdul-Hamid, że mniej hojnym jest w 
szafowaniu reform“. 

Nowosti piszą: 

„Lord Salisbury przedewszystkiem uznał za 
stosowne zaprzeczyć pogłoskom o traktacie ro- 
syjsko-chińskim i o układach eo do pozyskania 
przez Rosyę portu Arthura. Zaprzeczywszy tym 
pogłoskom, lord premier wypowiedział kilka u- 
wag o polityce Anglii na dalekim Wschodzie. 
Według jego zdania, Anglia nie obawia się i 
nie może się obawiać żadnej konkurencyi „za- 
równo w wojnie, jak i w handlu“ w tych od- 
dalonych krajach. Co prawda, temu tak pewne- 
mu siebie tonowi zaprzeczają wściekłe krzy- 
ki prasy angielskiej, ilekroć dotknięte 
są choć pośrednio interesa Anglii. Ale i pod tym 
względem słowa premiera zasługują na uwagę. 
Godne są one wielkiego męża stanu, stojącego 
na czele wielkiego państwa. Gdyby bowiem Ro- 
sya pozyskała nawet na dalekim Wschodzie port 
niezamarzający, to w tym wypadku nie byłoby 
nie przecież groźnego dla Anglii“. 


Z Paryża. 

Wybór wiceprezydenta Izby deputowanych, 
jak wiadomo z wczorajszych tcelegramów, wy- 
padł na korzyść frakcyj umiarkowanych, ponie- 
waż na miejsce radykała Lockroy, który zo- 
stał ministrem marynarki. wybrano umiarkowa- 
nego Poincarć. Radykali stracili tym sposo- 
bem reprezentacyę, jaką mieli w prezydyum 
Izby. Z drugiej strony jednakże i umiarkowane 
frakcye nie mogą się zbyt chełpić tem powo- 
dzeniem, ponieważ okazało się, że na razie roz- 
porządzają w Izbie tylko 213 głosami, a więc nie 
mają absolutnej większości. W każdym razie 
wynik tego głosowania jest najwymowniejszym 
dowodem niepewności obecnej sytuacyi parla- 
mentarnej, a więc i pozycyi nowego minister- 
stwa. W dniu dzisiejszym ma przyjść pod obra- 
dy interpelacya w sprawie zniesienia ustaw 
przeciwko anarchistom, i dyskusya nad tą inter- 


pelacyą wyjaśni zupewne sytuacyę, gdyż mini- 
sterstwo Bourgeois zmuszone będzie zaznaczyć 
wyrażnie swą barwę, co rozstrzygnie o dalszych 
jego losach. 

Sprawa strejku w Carmaux żywo zaj- 
muje opinię publiczną, gdyż rząd stanął po 
stronie robotników i okazuje gotowość poparcia 
pewnych projektów, mających cechę socyalizmu 
państwowego. Przywódcy partyi robotniczej agi- 
tują za utworzeniem robotniczej fabryki szkła 
w Carmaux (la rerrerica ux verriers). Jaurès pi- 
sze w Petite Répuulique, że proletaryat musi 
dołożyć wszelkich starań, ażeby za pomocą tego 
dzieła uzupełnić zwycięstwo nad systemem re- 
akcyjnym. Byłoby to pyszną lekcyą dla p. 
Resseguier i jemu podobnych. Otóż rząd, 
jak donosi Figaro, przyznał z dyspozycyjnego 
funduszu ministerstwa spraw wewnętrznych 50 
tysięcy franków na poparcie tego projektu. By- 
łoby to istotnie znamiennym faktem obecnego 
rządu, ale dzienniki umiarkowane zarzucają mi- 
nisterstwu p. Bourgeois, że wdaje się w zbyt 
ryzykowną grę z socyalistami, i wróżą mu ry- 
chły upadek. 


KRONIKA. 


Kraków, |4 listopada. 


Nasz feleton. Uważamy za rzecz potrzebną za- 
wiadomić czytelników „Świętej Klary“, że wstęp 
do XIII rozdziału, w którym autor nadmienia, że 
tymezasem wybuchło powstanie roku 1863 i że 
wszyscy bioracy w niem udział rozprószyli się po 
świecie, a w wielu wypadkach nawet przez długie 
lata nie mogli mieć wiadomości o sobie, zaginął 
przypadkowo w naszej drukarni. Prócz 
tego ten rozdział, tak jakeśmy go wydrukowali, 
powinien się zaczynać od słów: „W roku 1879 
Lwów dziwny przedstawiał widok. Przedewszyst- 
kiem ja znalazłem więcej przyjaciół i znajomych 
na Łyczakowskim cmentarzu itd.“ 

Na budowę szkoły polskiej w Biaiy przesłali 
na ręce p. Leontyny Owezarkiewicz za sprzedane 
cegiełki: p. Marya Czyżewska, żona starszego in- 
żyniera ze Stanisławowa, jako opłatę za magiel, 5 
złr. 20 et.; p. Emilia Daudówna, nauczycielka w 
Stanisławowie, 2 złr.; Julcia Wimmer z Krakowa 
2 złr. 

Na ten sam cel przesłali na ręce p. Mlizy Pa- 
reńskiej: pp. Bernardowie Diamand 5 fr. (2 złr. 
40 et.); p. Wojciech Brandys z Brodów pod Kal- 
waryą 50 złr.; Tarokista 1 złr.; z administracyi 
Gazety Narodowej we Lwowie 15 złr. 20 et. i 
powtórnie z administracyi tejże gazety 26 złr. 
18 et. 

Ze sfer sądowych. Z powodu odznaczenia pre- 
zydenta Zborowskiego wielkim krzyżem orderu Fran- 
ciszka Józefa składały dzis w południe dekorowa- 
nemu prezydentowi życzenia gremia tutejszych są- 
dów, tudzież nadprokuratorya i prokuratorya. 

Imieniem apelacyi przemawiał wiceprezydent p. 
Żeleski; dziękował przedewszystkiem JE. Zborow- 
skiemu za pozostanie na dotychczasowem stanowisku, 
niemniej składał życzenia z powodu ponownego 
uznania przez cesarza jego działalności. P, Zborow- 
ski odpowiadał w dłuższem przemówienin, w ciągu 
którego nadmienił , że stosując się do wezwania 
sfer decydujących, zgodnego z objawionemi życze- 
niami urzędników sądowych tutejszego okręgu, po- 
stanowił i nadal, jak długo mu siły dopiszą , wy- 
trwać na swem stanowisku. 

Imieniem nadprokuratoryi i prokuratoryi przema- 
wiał radca dworu Szymonowicz, składały również 
życzenie wszystkie działy sądu krajowego, których 
tłómaczem uczuć był prezydent Jasiński. 

Prezydenta Zborowskiego dochodzą ze wszystkich 
stron liczne objawy sympatyi. W szczególności 
przesłali życzenia prezydent ministrów, minister 
sprawiedliwości, minister skarbu i w. i.; również 
ze Lwowa doszły gratulacye od wielu dygnitarzy. 
Wiele wybitnych osobistości z miasta pospieszyło 
złożyć osobiście życzenia. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni udzie- 
lać będzie posłuchań w gmachu Sejmu we Lwowie 
codziennie między godziną 1 a 2 z południa, z wy- 
jatkiem wtorku i piątku, w których to dniach od- 
bywają się sesye Wydziału krajowego. 

Wezwanie do popisowych. Magistrat m. Kra- 
kowa porozlepianemi po rogach ulic plakatami wzy- 
wa meżczyzn, urodzonych w r. 1859, obowiązanych 
do służby wojskowej, którzy jednak dotąd obo- 
wiązku stawienia się do poboru nie spełnili, aby 
bezzwłocznie, pod rygorem przewidzianych ustawa- 
mi kar, stawili się w wydziale V magistratu. Dru- 
kowane obwieszczenia zawierają nazwiska wezwa- 
nych. Jeżeli który z wymienionych mężczyzn uczy- 
nił zadość obowiązkom służhy w innej gminie, lub 
w innej klasie wieku poborowego, również powi- 
nien o tem zawiadomić magistrat celem sprostowa- 
nia list poborowych. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych nadeszły: (zynciela „Bratki“ i „Phloxy* pa- 
lety, Kisentohrowej „Martwa natura“, Liibbes „Por- 
tret damy“, Mańkowskiego „Śmiertelny strzał“, 
Piotrowskiego Antoniego „Zwycięstwo św. Lilii*, 
„Zieloność wioseuna* akw., „Wierzbnik* akw. i 
„Staw“ akw., Radziejowskiego „Zaloty“, Lewan- 
dowskiego „Popiersie mężczyzny* w bronzie. 

Z Towarzystwa muzycznego. Program II wie- 
czorku historycznego (S. F. Haendel), który się od- 
będzie w poniedziałek 18 b. m. w sali hotelu Sa- 
skiego, jest nastepujacy: 1. Odczyt, wygłosi prof. 
Bolesław Domaniewski. 2. ay) Chór kapłanów Da- 
gona, b) Chór izraelitów i kapłanów Dagona z or. 
„Samson*, wykona chór mięszany z tow. orkiestry. 
3. Koncert na instrumeuta smyczkowe (solo prof. 
Singer, p. Czyżowski i prof. Stingl), wykona or- 
kiestra. 4. a) „Ha! welche bleiche Schaar“, b) 
„Gieb' Rach'* dwie arye z orat. „Aleksanderfest*, 
wykona prof. Juliusz Marao. 5. a) Fuga E-moll, b) 
Waryacye D-moll na fortepian, odegra panna Sta- 
nisława Abłamowiczówna. 6. a) Largo z koncertu 
na obój, b) Ustęp z „Wassermusik“, wykona or- 
kiestra. 7. llallelujah z oratoryum „Messyasz*, wy- 
kona chór mieszany z tow. orkiestry. 

Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa muzy- 
cznego (plac Szezepański 1. 3) codziennie od godz. 
12 do 1 w południe i od 5 do 6 wieczorem. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otrzy- 
mało następujące dary: od p. Henryka Bukow- 
skiego z Stokholmu zbiór oryginalnych mozaik 
textylnycn, domowej roboty dam szwedzkich, które 
w techniee, znanej i w naszych stosunkach rodzin- 
nych przed r 186%, przedstawiają typy roślinne, 


ptaki, zwierzeta i figury kostyumowe; dalsze czę- 
ści ilustrowanego katalogu dzieł sztuki i przemysłu 
Hammera ; publikacyę do wzorów szwedzkiego prze- 
mysłu artystycznego z r. 1894; sztychy augsbur- 
skie z kompozycyami ornamentalnemi pomysłu fran- 
cuskiego malarza i miedziorytnika Klaud. Gillot a 
(1673—1722), mistrza Antoniego Watteau. Pra- 
wdziwie wspaniałym darem p. Henryka Bukowskie- 
go jest książka modlitewna „Livre d'heures“ 
króla szwedzkiego Karola XV (1859—1872). W o- 
prawie aksamitnej fiołkowego koloru, ujętej w sre- 
brne okucia, obejmuje ona podobizny z rękopisów 
średniowiecznych miniaturowych, które przechowuje 
biblioteka królewska, względnie narodowa w Pary- 
żu, Wykonana w przeciągu trzech łat od r. 1846 
do 1849 na podstawie rysunków Aug. Ledoux, H. 
Seltan i Cotffetiera. które przenosił na kamień lito- 
graficzny H. Moulin, pod kierunkiem i sposobem 
chromolitograficznym Engelmanna i Grafa w Pary- 
żu, jest ona pomnikiem mozolnej i kosztownej pra- 
cy znakomitego tego odtwarzania arcydzieł średnio- 
wiecznego malarstwa, Książkę w formacie ósemki 
składa 92 kart z tekstem drukowanym różnobarw- 
nie przy użyciu ozdobnych wielkich i małych liter. 
Każdą stronieę tekstu, nie zajętą przez pełny obraz 
z historyi Chrystusa, których jest szesnaście, obej- 
mują ramy ornamentalue z najrozmaitszych moty- 
wów: roślinnych, zwierzęcych i figuralnych z do- 
datkiem herbów, godeł oraz licznych tak zwanych 
grotesków albo droleryj pełnych humoru i fantazyi. 
Subtelny rysunek, podniesiony złotemi i srebrnemi 
tłami, jako też bogactwo kompozycyj tak niewy- 
czerpane, że jest tu nieledwie cały Świat przyrody, 
a niema w całej książce dwóch motywów, któreby 
się powtarzały, nadają temu okazowi szczególna 
wartość artystyczną, tem donioślejszą, że się łączy 
z osobistą pamięcią jednego z najlepszych szwedz- 
kich monarchów, co sam był poetą i artystą ma- 
larzem. P. Leitgeber z Poznańskiego przesłał 
w darze piękny poczet czterdziestu kilku reproduk- 
cyj chromolitograficznych sławnej firmy Benzigera 
w Knisiedclu w Szwajcaryi, obejmujący podobizny 
wielkich liter z rękopisów miniaturowych i święte 
obrazki różnych typów graficznych. P. Walery G a- 
domski, zaszezytnie znany a dotknięty kalectwem 
wzroku artysta rzeźbiarz, złożył w darze swój pro- 
jekt rysunkowy na pomnik Miekiewicza, który wy- 
konał był na wielką skalę na pierwszy próbny 
konkurs Miekiewiczowski, Szanownym tym ofiaro- 
dawcom składa niniejszem zarząd Muzeum w imie- 
niu’ miasta najgorętsze podziękowanie za ich oby- 
watelską pamięć o publicznej instytucyi. 

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 5 bm. 
trzynaste posiedzenie, na którem następujące spra- 
wy były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 
Wydano opinię w sprawie łaźni rytualnej w Kro- 
ścienku w powiecie nowotarskim. Wydano opinię 
w sprawie piekarni w Podgórzu w powiecie wieli- 
ckim i w mieście Tarnowie. Zaopiniowano sprawę 
utworzenia nowych okręgów sanitarnych w Mede- 
nicach, w powiecie drohobyckim, w Gładyszowie 
w powiecie gorliekim, w Żurawnie i Nowemsiole 
w powiecie żydaczowskim i w Lipnicy Dolnej w 
powiecie rohatyńskim. Wydano opinię w sprawie 
mydłarni w Krakowie. Wydano orzeczenie w spra- 
wie zakładu wodoleczniczego w Kołomyi. Wydano 
opinię w przedmiocie utworzenia drugiej apteki w 
Złoczowie. Zaopiniowano sprawę hamerni i giserni 
w Dębinie w powiecie stryjskim. 

Stan cholery w Galicyi w dniu 12 listopada br.: 
W powiecie husiatyńskim w Celejowie zachorowała 
1 osoba, umarła I; w Chorostkowie pozostały z 
dni poprzednich 2, zachorowały 2, wyzdrowiała 1, 
umarła 1, pozostają nadal w leczeniu 2 osoby. 
W powiecie kamioneckim w Ostrowie pozostaje na- 
dal w leczeniu 1; w Radziechowie pozostały nadal 
w leczeniu 3 osoby. W powiecie sokalskim w By- 
szowie pozostała nadal w leczeniu 1 osoba. W po- 
wiecie tarnopolskim w Krzywkach pozostała z dni 
poprzednich 1, wyzdrowiała 1 osoba. W powiecie 
trembowelskim w Strusowie pozostaje nadal w le- 
czeniu 1 osoba; w Zubowie pozostała z dni po- 
przednich 1, zachorowała 1, umarła 1, pozostaje 
w leezeniu 1 osoba. Razem pozostało w leczeniu 
z dni poprzednich osób 10, zachorowało osób 4, 
wyzdrowiały 2 osoby, umarły 3 osoby, pozostaje 
w leczeniu osób 9. 

Listy gończe rozesłał sąd obwodowy w Wado- 
wiecach za inżynierem tamecznego wydziału powia- 
towego, Władysławem Ripperem, ściganym za zbro- 
dnię pojedynku. Sprawa ta stoi w związku ze zna- 
nym pojedynkiem w Wadowicach, w którym padł 
kapitan piechoty z Krakowa, Modritzky. 

Kradzież. W Ślemieniu okradziono kasę depuzy- 
tową przy tamtejszym sądzie. 

Wydział Tow. bursy Stefana Batorego w Wa- 
dowieach na walnem zgromadzeniu w dniu 27 pa- 
ździernika b. r. ukonstytuował się w następujący 
sposób: Prezes dr. Starzewski Tadeusz, notaryusz; 
członkowie wydziału: Arzt Seweryn, dyrektor gimn.; 
Franz Karol, starosta (wiceprezes); Gruenberg Jó 
zef, prof. gimn. (administrator); dr. Iwański Jan, 
adwokat; ks. dr. Karaś Zygm., katecheta gimn.; 
dr. Korn Józef, adwokat; Kurowski Józef, prof. 
gimn.; dr. Łazarski Stanisław, adwokat ; Macudziń- 
ski Jan, aptekarz (skarbnik); dr. Opydo Franciszek, 
lekarz; Osiowski Karol, właśc. realności; Tyrała 
Jacek, prof. gimn. (sekretarz). Zastępcy wydziało- 
wych: Grzanowski Bronisław, prof. gimn.; Kry- 
wult Stanisław, dajunkt sąd.; Misky Ludwik, radca 
sąd.; Sopicki Andrzej, adjunkt urzędu podatkowego. 
Syndyk Towarzystwa dr. Marek Jędrzej, adwokat, 
Członkowie komisyi kontrolującej: dr. Morelowski 
Julian, prokurator sąd.; Myjkowski Walenty, prof. 
gimn.; dr. Zawadziński Stanisław, lekarz powiatowy. 

Gwiazdy spadające. W miesiącu bieżącym bę- 
dzie można podziwiać deszez gwiazd spadających 
od 23 w sobotę do 24 w środę. Przyglądając się 
krańcom wschodnim Andromedy, od strony Perseu- 
sza, ujrzymy deszcz gwiaździsty. Ponawia się on 
co roku o tej porze, ale w obecnym ma być da- 
leko obfitszy. Lata 1799, 1833, 1866 odznaczały 
się niezwykłą ilością gwiazd spadających, zjawisko 
to ponowi się w latach: 1895, 1898 i 1900. 

Z Warszawy piszą: „Za co my już dziś nie pła- 
cimy! Co rok w porze egzaminów wstępnych do 
szkół rządowych odbywa się wielka orgia łapownie- 
twa. Liczba szkół jest o połowę za mała w sto- 
sunku do potrzeb, napływ uczniów ogromny, for 
malne wyścigi konkurencyjne. Ale konkureneya nie 
dotyczy zdolności kandydatów do nauki, tylko zdol- 
ności ich rodziców do wyszukania dregi, którą o 
tej porze spływa deszcz złoty na panów pedagogów. 
Sprzedajność w sferach pedagogów rosyjskich w 
Warszawie jest po prostu straszna. 54 gimnazya, 
w których nauczyciele związali się w formalny 
syndykat i dzielą się łapówkami. I nietylko ną 
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wstępie opłacamy koutrybucyę. Dobry stopień, pro- 
mocya, świadectwo, wszystko jest do sprzedania, a 
co za ruch w tym handlu! Za przyjęcie dziecka do 
gimnazyum „zwłaszcza jeżeli jest żydem). płaci się 
parę tysięcy rubli. 

„Znam ojca, który za świadectwo swego syna 
zapłacił 1500 rnbli. Znam innego, który corocznie 
posyła po kilkaset rubli różnym nauczycielom i dy- 
rektorom. 

„Jeden z nielicznych już nauczycieli Polaków, 
proszony o protekeyę, odpowiada zazwyczaj: „nie 
mogę! moi koledzy byliby przekonani, że dostałem 
łapówkę i nie darowaliby mi tego, żem się z nimi 
nie podzielił. * Łapówki ndzielają się tutaj nietylko 
bezpośrednio, ale i pod postacią lekeyj lub kore- 
petycyj, bajecznie opłacanych, przez oddawanie 
uczniów na stancyę do nauczyciela lub do inter- 
natu itp. Naganka prowadzi się tu z całą otwar- 
tością i bezczelnością, a pośrednikami sa w niej 
sami uczniowie zdemoralizowani systemem wycho- 
wawczym Apuchtina *, 

Jak lud górnośląski zapatruje się na przyczyny 
zwycięstwa swego w okręgu pszczyńsko-rybniekim, 
charakteryzuje dosadnie "list, jaki Gazeta Opolska 
otrzymała od pewnego swego czytelnika. Podajemy 
z niego następujący charakterystyczny ustęp : 

„Wszyscy germanizatorzy huezą, jak sowy w 
czasie wielkich mrozów, na wielkopolską agitacyę 
i jest im solą w okn, że się my, Górnoślązacy, 
poczuwamy do braterstwa z innemi ludami ziem 
polskich. A któż temu winien” Komuż mamy to 
do zawdzięczenia? Wszystkim tym, którzy ukuli 
ustawy obowiązujące do tępienia wszystkiego, eo 
polskie. Właśnie rząd pruski i ustawy antipolskie 
nrzezeń potwierdzone, a rozciągnięte i na Górny 
Śąsk, kazały i niejako przymnsiły nas, uznawać 
Poznaniaków za naszych braci. Bo jeżeli my, Ślą- 
zący, nie Polacy, to po co było rozciągać System 
niemczenia i różnych nstaw antipolskich z powo- 
du polskiego narodu w Poznańskiem i na Górno- 
ślązaków ? Jeżeli my nie bracia poznańskiego pol- 
skiego narodn, to też i nie Polacy, a jeżeli nie 
Polacy, to po co nas rząd pruski porówno z po- 
znańską polską ludnością traktuje? Toć ojciec, gdy 
jest sprawiedliwy i kocha równą miłością swoje 
dzieci, to też i majątkiem równo je dzieli. Więc 
gdy rząd pruski swą ojeowską miłością równo nas 
Górnoślązaków z Poznaniakami obdziela, to tem 
samem potwierdza, żeśmy bracia jednej krwi i kość 
z kości. 

Więc też śmiało i otwarcie wołam: Kochani 
bracia w Poznańskiem, Krakowskiem i Warszaw- 
skiem: Kochajmy się i szanujmy się, bo każdemu 
miło jest, gdy widzi, że się dzieci jednej matki 
kochają, a smnei się, gdy Się nienawidzą. Więc 
i rząd pruski, sprawiedliwy, cieszyć się będzie — 
jak sądzę — gdy się kochać będziemy, a smuciłby 
się i krwawiłoby mu się bardzo jego ojcowskie 
serce, gdybyśmy się nie kochali i nie przyznawali 
do braterstwa, 

Jabym był nawet za tem, aby urządzić polską 
pielgrzymkę do ks. Bismarka, jako do takiego, 
który dał początek naszemu odrodzeniu narodowe- 
mu, aby mn złożyć podziękowanie za łaskawa pa- 
mięć 0 mas Polakach pod panowaniem niemie- 
ckiem*. 

Swoboda leczenia w Prusiech. Wyższy sąd ad- 
ministracyjny wydał ważny wyrok w sprawie le- 
czenia przez osoby, nie posiadające cgzaminn lekar- 
skiego. W Magdeburgu polecał się pewien nie egza- 
minowany do leczenia chorób płuenych , kobiecych 
i t. d. Prezes policyi w Magdeburgu zabronił mu 
leczenia tych chorób i inserowania w gazetach, 
opierając się na prnskim regulaminie sanitarnym z 
r. 1685, który pozwala tylko egzaminowanym le- 
karzom leczenie chorób zaraźliwych. Osoba intere- 
sowana wniosła przeciw owemn zakazowi policyj- 
nemn zażalenie, a sąd wyższy administracyjny orzekł, 
że na podstawie ustaw państwowych wolno każde- 
mu udzielać rad lekarskich, a każdemu choremu 
pozostawia się do woli, czy on n egzaminowanego, 
lub mieegzaminowanego znawcy rady i pomocy lė- 
karskiej zasięga. Stąd wynika dalej, że organa po- 
licyjne nie mogą wzbraniać osobom nieegzaiainowa- 
nym pełnienia służby lekarskiej, gdyż postanowie- 
nia pruskiego regulaminu sanitarnego z r. 1835 
zostały zniesione. 


Rozruchy robotnicze. W fabryce szkła w Wi- 
ges pod Wiesbadenem pracuje około 1.500 obcych 
robotników, przeważnie Czechów i Polaków. Ponie- 
waż robotnicy ci nie chcieli nigdy należeć do ża- 
dnych bastówek i zadawalniają się skromna płacą, 
przeto między nimi a robotnikami Niemcami i lu- 
dnością w Wiges panowały od dawna niesnaski. 
W ostatnią niedzielę wreszcie przyszło do rozru- 
chów. Gdy robotnicy rano chcieli udać się do ko- 
ścioła w Wiges, Indność tamtejsza napadła na nich 
i wzbroniła im wstępu. Również nie pozwolono im 
wejść do żadnej restauracyi. Wskutek tego przy- 
szło do krwawych bójek. Robotnicy, broniące się 
przed napaścią, dobyli rewolwerów. Z obu stron 
jest wiele osób zranionych. Wojsko przywróciło spo- 
kój i aresztowało kilkudziesięciu napastników. 

Zabójca Puszkina. Baron Dantes-Gereken, z po- 
chodzenia Francuz, z którego dłoni w pojedynkn 
zabity został największy poeta rosyjski, Puszkin, 
zmarł w tych dniach w 84 rokn życia w Sultz w 
Alzacyi. Po pojedynku śmiertelnym, specyałnie zwo- 
łany sąd skazał był barona Jerzego Gereken na 
śmierć, ale kara ta została złagodzoną przez cara 
Mikołaja I zdegradowaniem go na prostego szere- 
gowca i wydaleniem dożywotniem z granie Rosyi. 
Odtąd do r. 1851 nie było nie słychać o Dantesie, 
Dopiero w tym rokn wstąpił on na służbę na dwór 
Napoleona III, który zrobił go senatorem i szam- 
belanem. Upadek cesarstwa sprowadził też ostate 
czny upadek barona Gereken. Ostatnie lata prze- 
mieszkał on w Paryżu w zupełnem prawie odoso- 
bnieniu. 

Ludność katolicka w Rosyi. W świeżo wyda- 
nym „Kalendarzu katolickim“ na rok 1896 znaj- 
duje się ciekawy artykuł L. Grendyszyńskiego p. t. 
„Ludność katolicka w państwie rosyjskiem*. Autor 
na podstawie rubryceli dyecezyalnych i wykazów 
komisyj poborowych oblicza przypuszezalną ilość 
katolików, zamieszkujących całe państwo. Podług 
tego obrachowania ogólna liczba katolików wynosi 
11,000.000 osób, t. j. na 10 ludzi innych wyznań 
w państwie rosyjskiem przypada 1 katolik. — Po- 
szczególne prowincye wykazują następujące liezby 
katolików : 


Królestwo Polskie . 6,653.604 
Gubernia kowieńska 1,220.000 
Ą wileńska . 833.255 
grodzieńska . 368.758 

M witebska . 351.074 


zakątku. 


SZCcZa : 


z wołyńska . 

S podolska . 

s mińska 

A kijowska . 

> knrlandzka 
mohylewska . 


259.477 
258.277 
205.378 
102.667 
67.508 
48.635 


Zatem fa północno -zachodni posiada ogólnie 
3,026.995 katolików. Procentowy stosunek liczby 


katolików do innych wyznań przedstawia się roz 


maicie. W Królestwie wypada na 100 ludzi 75 ka- 
tolików, a w innych guberniach na 100 ludzi przy- 
pada katolików: w gubernii kowieńskiej 76, wileń- 
skiej 60, witebskiej 26, 
skiej 11, mińskiej 11, kurlandzkiej 10, podolskiej 
10, kijowskiej 3 i mohylewskiej 3. Obliczeń ści- 
dla braku dokła- 
leez przytoczone przezeń cyfry w 
ogóle są zbliżone do rzeczywistości. 


słych autor nie mógł 
dnych danych ; 


dokonać 


grodzieńskiej 24, wołyn- 


Dodamy je- 


szcze, że autor w dyecezyi tyraspolskiej (niemiecko- 
katoliekie parafie nad Wołga) liczy 261.975 kato- 
lików, a na Kaukazie eyfrę Ormian- katolików po- 
daje na 28.040. Prócz tego w Petersbnrgu mieszka 


(46.550 katolików, w Moskwie 14.122, 


w innych 


miastach i guberniach carstwa około 100.000 ka- 
tolików ; poza parafiami antor naliczył 31.000 ka- 
tolików i w wojsku służy około 150.000 kato- 


lików. 


Komitet loteryi gospodarczej. odhyć się ma- 


jacej w dniu 17 b. m. na dochód bezpłatnych wypożyczal- 


ni książek i budowę szkoły p'lskiej w Biały, posiada do- 


tad mnóstwo fantów w postaci drobiu, zwierzyny, 


owoców 


it. d. Nadto nadesłali: p. N. N. 2 fanty, p. Rudolf Swol- 


kin 1 złr. 
Kleinberg 10 cet., 


, p. Turlińska 1 złr, p. Diamand książkę, p A 
fabryka p. Lebensteina na Zwierzyńcu 


20 fantów. p. Róttingerowa 4 fanty, pp. Wiktorynowicz O. 


i córki E. i K. 2 złr.i 2 fanty, p. Gałek 3 fanty, 


p. Qot- 


lich 1 fant, p. Wincenty Bojarski L fant, p. Kreis ksiażkę, 


p. Kolman I fant, p. Andrzej Szklarski I 


lant 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 15 listopada: 


młodzieńca *, 
Oktawa Feuillet'a. (Po 


W sobotę 16 listopada: „Książę d' Aniee*, ko- 


dramat w 5 aktach a 


pularne). 


„Miłość 


medya w 3 aktach Henryka Lavedana. 
Występ p. A Hoffmanowej). 


W niedzielę 1% listopada: 
melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, 
muzyka W. Powiadowskiego. (Występ p. G. Zapol- 


tyda“, 


skiej). 
Najbliższa nowość : 


ja 
„Samotni, 


Gerhardta Hauptmanna, 


dramat 


nbogiego 


T obrazach 


(Nowość. 


„Kaska Karya- 


w 5 akt. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— Wystawa obrazów artystów polskich w 
Wiedniu. Z Wiednia nadchodzi wiadomość, iż tam- 
tejsze Stowarzyszenie artystyczne postanowiło około 
urzadzić w Kiinstlerhansie wystawę 
Do składu tej 


15 grudnia 


dzieł malarzy wyłacznie polskich. 
wystawy wejdzie głośna galerya hr. Milewskiego, 
która w tym celn zostanie przywieziona do Wie- 


dnia, oraz znaczna liczba obrazów Gierymskiego. 


— Paweł Bourget, 


pisze obecnie sztukę , 
Komedyi francuskiej. 


Tytuł 


Ą U 
go autora. „Cosmopolis”. 


— Najnowsze dzieło Humperdincka, autora 
„Hans nnd 


słynnej w całych 


Niemczech 


opery 


znakomity powieściopisarz, 
która będzie wystawiona w 
„l/Beran*; wszyscy z 
zaciekawieniem oczekują debiutn na scenie sławne- 


Gretel“, wystawione będzie w tych dniach w Stutt- 


garcie. 
matu z baśni, 
„Die sieben Geislein*. 


Humperdinck i tym razem zaczerpnął te- 
nowa bowiem jego opera nosi tytnł 


— Oryginalny teatr wędrowny. W Szkocyi zor- 
ganizowano w ostatnich czasach oryginalny teatr 
wędrowny. Dyrektorem towarzystwa jest lord Roj- 


slyn. 


cyi i grają podobno wybornie. 


trupy znajduje się: 


„Romeo i Julia“, 


Wszyscy zaś aktorowie należą do arystokra- 


W repertoarze tej 


„Hamlet i 


kilka lżejszych komedyj. Naturalnie dochody z przed- 
stawień przeznaczane bywają na cel dobroczynny. 


— Nową sztukę Sudermanna odegrano w tych 


dniach w Bnrgu. 
noru* 


Najświeższe dzieło autora „Ho- 
aosi tytuł: „Glück im Winkel“ (Szczęście w 


zakątku) i obrabia nie nowy już temat niewiary 
małżeńskiej, zakończonej przebaczeniem wspaniało- 
myślnem męża, po którem dla pogodzonej pary 


rozpoczyna się dopiero nowe życie i szezęście w 
Temat ten umiał autor owiać głębokiem 


uczuciem. Sztuka miała wielkie powodzenie, Su- 
dermanna kilkakrotnie wywoływano, jako też arty- 
stów, którzy grali znakomicie; odznaczali się zwła- 


wiirzer. 


panua Sandrock, pp. Sonentkal i Mitter- 


aa OC EE ng ON | 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.). 
Kraków, 14 listopada. 


| wczoraj | dziś dziś 
> T wiaż aa OT Du 
ej boy 138-8 mn|745-0 mm746-8 mn 
Temperatura SE 
w stopniach Celsinsza +10%2 | -F7%,2 | 1077 
Kierunek i moe wiatru | 
(0 = cisza, 10 burza) WSW? 64 sÀ wl 
Wilgotność względna 
M odsetkach) 90% 83% 10% 
Stan nieba a l 
0 pog., 10 zup. pochm. U z 


ostatnie wiadomości 


P. Karol Lewakowski 
dyum Izby poselskiej, że składa mandat do Ra- 
dy państwa. O motywach tego kroku p. Lewa- 


zawiadomił prezy- 


szpierutą aż do krwi, 
mocno w ramię, jednemu wywichnął rękę, dru- 
giego ranił w palec, nakoniec, że sama margra- 
binę bił aż do kwi, 


kowski ma wyborców zawiadomić odrębnem pi- 
smem. 

Klub Hohenwarta ogłosił komunikat, z 
którego wynika, że nieporozumienia z powodu 
podpisania przez członków klubu interpelacyi z 
powodu niezatwierdzenia wyboru dr. Luegera 
zagodzono, lecz równocześnie postanowiono u- 
trzymać w mocy postanowienia regulaminu klu- 
bowego. Komunikat donosi wreszcie, że p. Di- 
pauli zażądał zezwolenia na podpisanie inter- 
pelacyi z powodu rozwiązania wiedeńskiej kady 
miasta. Na żądanie to nie zapadła uchwała. — 
Gdyby pozwolenia odmówiono, klerykalna grupa 
wyciągnie stąd konsekwencye. 

Namiestnik Niższej Austryi wydał ogłoszenie, 
w którem zatwierdza rozwiązanie wiedeńskiej 
Rady miejskiej, zarządzone przez starostę 
Friebeisa. Ta część ogłoszenia jest równo- 
brzmiącą z pismem namiestnika, odczytanem na 
posiedzeniu Rady. Następnie namiestnik zarząd 
spraw miejskich powierza staroście Friebeisowi 
i dodaje mu Radę przyboczną, której skład jest 
ten sam, co dotychezasowej Rady przybocz- 
nej. Żądania antisemitów, aby skład Rady przy- 
bocznej zmieniono stosownie do wyniku osta- 
tnich wyborów, nie uwzględniono zatem wcale. 


Telegramy „Nowej Reformy': 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 14 listopada. Wirner Ztg. ogłasza, 
że cesarz nadał lekarzowi. zajętemu w warszta- 
tach kolei państwowej w Krakowie, Antoniemu 
Grodzieckiemu, w uznaniu jego wieloletniej. 
wiernej i chwalebnej działalności zawodowej, 
srebrny krzyż zasługi. 

Wiedeń, 14 listopada. Organ austro-węgier- 
skiego ministerstwa spraw zagranieznych Fremden- 
Blatt, pisze na miejscu naczelnem: 

„Jak się dowiadujemy, odpowiada dzisiaj o- 
głoszony telegram z Konstantynopola, jakoby 
gabinety porozumiały się już eo do trudno- 
ści sytuacyi na wschodzie, o tyle faktycznemu 
stanowi, że ze strony austro- -węgierskiej wystą* 
piono z iniecyatywą do wymiany Fa Z 
innemi gabinetami. Austro-Węgry w y- 


ślą także pewną liczbę ok pat na 


wschód. 
Wiedeń, 14 listopada. 

donosi: 
Wiadomość, 


Neues Wiener Tagblat 


sytuaeyi w Tureyi, 
stanowi, 
dowiadujemy. Już od dłuższego czasu okazywa- 
ła się u sześciu mocarstw (Anglia, Rosya i Fran- 
cya z jednej — trójprzymierze z drugiej strony) 
skłonność do zgodnego postępowania w kwestyi 
wschodniej, a ambasadorowie tych państw dzia- 
łali w Konstantynopolu zgodnie i za poprze- 
dniem porozumieniem. 

Teraz porozumienie to zyskało pewną pod- 
stawę przez wymianę zopinii gabinetów, do 
czego inicyatywę dał austryaeko- węgierski mini- 
ster spraw zagranicznych, hr. Gołuchowski. 
Wynik tego porozumienia był nadzwyczaj 
korzystny. O grupowaniu się mocarstw lub 
oddzielnej akcyi któregoś z nich nie ma już 
obeenie mowy. 

„Ambasadorzy żądają obecnie w Konstanty- 
nopolu od Porty w stanowczej formie dostatecz 
nych środków celem ochrony chrześcijan i przy- 
wrócenia spokoju zarówno w stolicy, jak na 
prowincyach, a żądanie to uważać można za 
wyraz opinii całej Europy. Sułtan i jego do- 
radcy nie mogą się już teraz łudzić co 
do charakteru sytuacyi, a ukazujące się na wo- 
dach lewantyńskich statki mocarstw europej- 
skich powinny przekonać sułtana, że o akcyi 
oddzielnej któregokolwiek z mocarstw na ko- 
rzyść Turcyi — marzyć już nie podobna“. 

Paryż, 14 listopada. Wczoraj toczyła się przed 
sądem karnym w Saint-Amand druga roz- 
prawa przeciw margr. Nayve za pobicie żony 
i dzieci. Jako świadek stanęła margr. Navve 
wraz z swymi dwoma synami. Margrabina obsta- 
wała z największą energią przy swem oskarże- 
niu, że margrabia bił dzieci żelaznym prętem i 
że syna Renć ugryzł 


gdy chciała ująć się Za 
dziećmi. Oskarżony, którego wprowadziło dwóch 
żandarmów, był wesoły i zaprzeczył stanowczo, 


jakoby przekroczył prawo mu przysługujące. 


Paryż, 14-go listopada. Ludwika Michel 
przybyła tutaj wezoraj wieczorem o pół do 
dziewiątej. Wielu przyjaciół, oraz ciekawych, 
oczekiwało jej na dworcu, witając ją okrzyka- 

i: „Niech żyje komuna! Niech żyje 
socyalna demokracya!* Ludwika Mi- 
chel, wsiadając do powozu, odpowiedziała okrzy- 
kiem: „Niech żyje tłum!* — W sąsiedniej 
kawiarni wybito kilka szyb, oraz poprzewra- 
cano stoły i krzesła. Nie wydarzył się żaden 
wypadek, zasługujący na uwagę. 

Carmaux, 14 listopada. Górnika Guilhema, 
rzekomego sprawcę zamachu przeciw dyrektoro- 
wi Resseguierowi, wypuszczono na wolność. 

Konstantynopol, 14 listopada. 120 redif-bata- 
lionów ma być mobilizowanych. W mieście Si- 
was w Azyi Mniejszej przyszło do krwawego 
starcia, a w Malatia zabito trzech katolickich 
księży. 

Zdaje się, że powstanie Druzów w Arabii, 
o którem donieśliśmy już, wybuchło z powodu 
zwykłych starć miejscowych. 

Mięszana komisya kontrolująca- 
wchodzi dzis w życie. 


dla reform 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 14 listopada. Cesarz udzielił dzis nastę- 


jaką im przypisują. 


podana przez Biuro Corresp.. że 
gabinety mocarstw porozumiały się już co do 
odpowiada faktycznemu 
jak się o tem z autentycznego żródła 


pującym osobistościom posłuchania: ambasadoro- 
wi rosyjskiemu, ks. Lichtensteinowi, angielskie- 
mu attache wojskowemu, generał-majorowi ks. 
Esterhazy'emu, grecko-kat. arcybiskupowi S e m- 
bratowiezowi ze Lwowa, oraz grecko-kat. 
biskupowi z Przemyśla, Julianowi Pełeszowi. 

Budapeszt, 14 listopada. Pester Lloyd i Nem- 
zet donoszą o wysłaniu okrętów austryaeko-wę- 
gierskich na wody lewantyjskie, przy- 
czem dodają, że nie jest to demonstracyą , lecz 
środkiem przezorności, zarządzonym z powodu 
sytuacyi w Tureyi. Pewną jest rzecza, że żadne 
mocarstwo nie zamierza swoich okrętów wojen- 
nych w) syłać w bezpośrednie sąsiedztwo Tur- 
cyi, n. p. aż po Dardanele. Porozumienie mo- 
earstw z Portą jest w toku. 

Poczdam, 14 listopada. W. ks. Włodzi- 
mierz przybył dzisiaj, witany na dworcu ser- 
decznie przez cesarza. 

Paryż, 14 listopada. Podanej przez Figaro 
pogłosce, jakoby Bourgeqis dla strejkujaeych 
w Carmaux robotników przeznaczył z funduszu |4 


dyspozycyjnego 50.000 franków na budowę huty 
szklannej, zaprzeczają urzędownie. 


Paryż, 14 listopada. Na wezorajszem posie- 


dzeniu lzby oświadczył Rochefort deputowa- 


nemu Jaurtsowi, że pewna osoba. która nie 


życzy sobie, aby nazwisko jej ogłoszono, daro- 
wała robotnikom na wybudowanie huty szklan- 


nej w Carmaux 100.000 franków. Rochefort i 
Jaurćs opuścili dziś Paryż, aby zawieźć tę sumę 
do Carmaux. 

Paryż, 14 listopada. Tutejsza ambasada 
turecka ogłosiła notę, w której protestu- 
je przeciw tedencyjnemu postępowaniu prasy 
zagranicznej, przedstawiającej położenie w Tur- 
cyi w najgorszem świetle. W nocie tej dodano, 
że władze były wprawdzie zmuszone, przytłu- 
mié rozruchy w niektórych miejscowościach, 
lecz rozruchy te nie miały wcale tej doniosło- 
ści dla ogólnego położenia państwa tureckiego, 
Sprawców niepokoju — 
kończy nota, — rząd potrafi ukarać, skoro po- 
wtórzą się rozruchy. 

Montreux, 14 listopada. Przy budowie nowe- 
go hotelu zawaliło się rusztowanie. Ńześciu ro- 
botników spadło przytem z wysokości 15 me- 
trów; 5 na miejscu zabiło się, a jeden walczy 
ze śmiercią. 

Londyn, 14 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopoła: Porta usiłuje w dalszym 
ciągu przywrócić porządek w Azyi Mniejszej; 
w tym celu wysłała ona dwóch generałów, 
którzy przyjmą dowództwo nad wojskiem 
w Erzerum i Bitlis. 

Londyn, 14 listopada. Daily News donoszą z 
Odesy ze żródła rządowego, że głównokomen- 
derutący armii kaukaskiej i floty na 
Czarnem Morzu otrzymał stanowcze 
instrukcye, na wypadek gdyby położenie 
w Konstantynopolu, lub w Azyi Mniej- 
szej przybrało nagle charakter  niebezpie- 
czniejszy. 


Rzym, 14 listopada. Agencya Stefamiego dono- 
si z Massawy pod datą wczorajszą: Z okolicy 
rzeki Atbara nie doniesiono o żadnym ruchu 
derwiszów. Kilku naczelników w Kedaref żąda, 
aby im dozwolono osiąść wraz z rodzinami 
w Kassali. Z tamtej strony granicy Tigry pa- 
nuje spokój. Menelik nsiłuje podobno, zająć 
obronne stanowisko. Od strony CGoggiam nie 
otrzymał on żadnych posiłków, a wojsko 
z Harrar nie złączyło się z nim; wojsko pozo- 
stało tam, aby dać baczność na poruszenia 
Haussaa. 

Rzym, 14-go listopada. Agencya Stefaniego o- 
świadcza, że obiegająca w Londynie pogło- 


ska, jakoby rząd włoski zamierzał zakupić o- 


kręty w Anglii lub gdziekolwiekbądźindziej, jest 
całkiem WI 

Rzym, 14 listopada. Wobec wiadomości pe- 
wnego dziennika wiedeńskiego, jakoby trzy 
włoskie okręty, znajdujące się na wodach wscho- 
dnich, otrzymały rozkaz, przy ewcentualnem złą- 
czeniu się z eskadrą angielską, oddać się pod 
dowódłtwo admirała angielskiego, oświadcza 
Agencya Stefaniego, że rząd włoski zarządził, 
w razie wyslania okrętów włoskich na wschód, 
aby podlegały rozkazom włoskiego, nie zaś 
obcego admirała. 


Bern, 14-go listopada. Konferencya włosko- 
szwajcarska, obradująca nad budową tunelu 
symplońskiego, odbyła długą rozprawę nad 


kwestyą finansową. Delegaci z obu stron zaża- 
dali od swych rządów nowych instrukeyj. Jest 
nadzieja, że konferencya osiągnie jeszcze w tym 
tygodniu ostateczny rezultat. 

Konstantynopol, 14 listopada. Pomimo wszyst- 
kich zaprzeczeń twierdzą tutaj powszechnie, że 
karę smierci na spiskowcach spełniono rze- 
czywiście, a przed niedawnym czasem okręt 
rządowy „Idremid*, wrzucił wiele ciał do Mo- 
rza Czarnego. W rozszerzany ch wieściach alar- 
mujących jest widocznie wiele przesady, co je- 
dnakże ttómaczy powszechne rozdrażnienie u- 
mysłów. Położenie jest bardzo powa- 
żne, a szybkie zaprowadzenie odpowiednich 
środków ostrożności byłoby bardzo na czasie. 
Nawet wolne od przesądu sfery tureckie nie 
zaprzeczają temu, zwracając uwagę na tę oko- 
liczność, że rozdrażnienie daje się uczuwać tak- 
że wśród zwykle apatycznych mas ludności, co 
mogłoby okazać się dla chrześcijan niebezpie- 
cznem. 

Wobec sprawozdań tureckich, jakoby Armeń- 
czycy winni byli wszystkim krwawym zajściom 
w Azyi Mniejszej, w ykazują sprawozdania konsu- 
larne, oraz wiadomości naocznych świadków, 
że z wyjątkiem kilku przypadków nastąpiły 
prowokacyc i napaści ze strony tureckiej. Zdaje 
się, że tylko w sandżaku Marasz, gdzie znaj- 
duje się eentrum ruchu armeńskiego, Armeh- 
czycy są stroną napadającą. Także stwierdzono 
niedawno w kilku przypadkach, że władze, oraz 
wojsko tureckie brały czynny udział w krwa- 
wych rozruchach. Prócz tego stwierdzono, że 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystniejszemi warunkami. 


KANTOR WYMIANY 


Galic. Banku Hipotecznego 


Filii c. k. uprzyw. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


w Diarbekir, Malatia, oraz innych miej- 
seowościach zabito także chrześcijan obcej na- 
rodowości. 

Nowy Jork, 14 listopada. W Grenadzie 
(Meksyku) spalił się wielki budynek szkolny. 
Z 150 uczniów, znajdujących się podczas poża- 
ru w szkole, poniosło wielu śmierć; 31 ciał wy- 
dobyto dopiero z pod rumowisk. Obiega pogło- 
ska, jakoby ogień był podłożony. Dwóch u- 
czniów, ukaranych przedtem, aresztowano. 


RI, ZZ 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 

i w wal: Kurs w wal.] 

Wiedeń, dnia 14 listopada 1895. |, | z; | 
Zjednoczony dług w papierach . .| 99, 05 
Zjednoczony dług w srebrze . . ., 99| 25 
Austryacka renta złota . | 119| 90 
4% austryacka renta (marcowa) . 99, 25 
4% węgierska renta złota . 130 % 
4% węgierska renta koron. 97% 95 
Akcye banku austro-węgierskiego . 1015, — 
Akcye ENNE 3 „2 Sa 
Londyn f -|| 120) 70 
Banknoty banku niem. za 100 m. „| 58/97" 
20 marek . . T 11) 78 
20-frankówki za sztukę . 9| 61 
Banknoty włoskie . 44| 60 
Dukaty austryackie 5| 69 


Wiedeń, 14 listopada. Rukle 130—, Cena naf- 
ty 16-60. Spirytus gotowy 14:10. Żyto na wio- 


sne 6'67. Pszenica na wiosnę 7:25. Owies na 
wiosnę 6'41. 
Wiedeń, 14 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 


z 1891 97:75; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
96:75; 4% galic. fund. propinacyjnego 96:50; 
4% listy banku krajowego 94:50; 4'/,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 220:—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 290'-—; Losy z 1854 na 250 złr. 
141:—; losy z 1860 na 500 złr. 149:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159:—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 198715; akepe zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 37275; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. ——; Landerbank na 200 
złr. 238:—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1015. 

Berlin, d. 14 listopada. Godzina 3 minut -— pe 
poł. Austryackie kredyty 235— mrk. Austrya- 
cka złota renta 102:— mrk. Austryacka srehrna 
renta 99.10 mrk. Węgierska złota renta 101-590 
mrk. Węgierska renta koronowa 9640 mrk. 
Austryackie banknoty 169:40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
220:30 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Losław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. Juliusz Bandrowski 


lókarz-dentysta 
(Rynek, L. 7, obok Szarej Kamienicy) 
powrócił 


i bez przerwy ordynuje odtąd porą zimową w 
godzinach od 9 do 1 przed południem i ad 2 


2545 do 5 popołudniu. 28 
sprzedania. Dostawa w 8 dni 


EE mo 


Główny skład rur steingutowych i artykułów budowl. 
pod firmą 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 


2472 Kraków, Bracka, 5. s 10 


żłobionej RET I szwajcarski) 
jeszcze kilka wagonów do 


POGIĄGI KOLEJOWE. 
Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: posp. 631 rano, osob. 8 rano, osob. 10:30 ra- 
no, błysk. 915 wieczór, osob. 10-55 wieczór. Do Wiednia : 
osob. 5'38 rano, osob. 9:25 rano, błysk. 2:31 pop. osobowy 
3:20 po południu, posp. 10 wieczór. Do Warszawy : osob: 
538 rano, osob. 9:25 rano, osob. 6'10 wieczór. Do Oświę- 
cimia: osob. 610 wieczór. Do Suchej: osob. 8:37 rano, 
osob. 6:35 wieczór. (Od 15-gn czerwca do 15-go września 
do Chabówki: osob. 8 rano). Do Wieliczki: osobowy 12 20 
w południe, osob. 8'10 wieczór. Do Rzeszowa: osobowy 
6:35 wieczór. 


Do Krakowa przychodzą : 
Ze Lwowa: osobowy 5 rano, błysk. 7 rane, posp. 224 po 
południu, mięsz. 8'20 wiecz., osobowy 7:42 wieczór, posp. 
9:35 wieczór. — Z Wiednia ; pospieszny o godz. 66 rano, 
osob. 9:37 rano, błyskawiczny 234 po południu. Z War- 
szawy : osob 9:37 rano, osob. 53 po południu. Z Oświę- 
cimia: osob. 7'33 rano. Od Suchej: osob. 6:59 rano, osob. 
855 rano, osob. 9'22 rano, osob, 4:42 po południu, osob. 
8:20 wieczór. Od 25 czerwca do la września. Z Chabów- 
ki: osob. 6:45 wieczór. Z Wieliczki: osob 8 55 rano, osob. 
6'45 wieczór. Z Rzeszowa: osob. 855 rano. 
(Czas środkowo-europejski.) 
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Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kete- 
drze na Wawelu zwiedzać można w dui b cs 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 117/3 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeńutwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny il-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 


— "a. 


Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. 


TUTKI (Gilzy) Z bibułki .» Verge blanche" "meri Przez pierwsze powagi Ickarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygicny żadna 


dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać 


poleca: Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa HFerliczki w Krakowie. 


— Deo nabycia w trafllcach i hanclach kormenmych tak w Erakowie jak i na prowinocyli. 


= 


rani RER Z a, RAZA Ale 


WY A W M MMO. JAA 4/22 


asa, 


~r 


1440 4 


4 Nr. 263. 


Ksiegarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
poleca 2569 1 3 
następujące Nowości muzyczne: 


g ( Friedrich A. Nad Wista, kadry! 
>) z pieśni polskich. złr. —.60 
x | Fritz F. Wieniec pieśni 
z polskich e, 1.— 
Noskowski Z. Skowrone- 


czek śpiewa, krako- 
wiak, na jeden głos .„ 
na tortepian. È = 4 
Świerzyński M. Piosnka Wasyla —.60 
Richling. Zbiór pieśni ru- 
sk.ch, ukraińskich i ko- 
łomyjek, na fortepian złr. 
Żeleński W. Dwie pieśni. 
Nie wróci. Go mi tam. „ —.80 


Lesnik 


z ukończoną c. k. szkołą leśniczych i egzaminem 
rządowymi. poszukuje posady zaraz. 
Wiadomos: : Księgarnia Peiara w Rzeszowie. 


Ziółka piersiowe 
Dra W. Seeburgera 
na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie 


ma jedynie prawdziwe apteka i główny 
skład materyałów apt. pod „zło- 
tym Słoniem* E. Hellera w Kra- 
Kkowie, ul. Grodzka. Cena paczki 20 ct. 
(10 paczek posyła się opłarnie). 2457 6 0 


—,80 


= 


1.25 


okazała się znów znakomitym 


G. 


Pierwsze i najlepsze źródło do na- 
bywania miodu i wosku. 


Najwyborniejszy miód w plastrach 
w pudełkach drewnianych od L klg. w górę. 
kig. po SO cent. Za opakowanie nie się 
nie liczy. 
Prawdziwe, za wo się ręczy. czyste 


świece woskowe 


żółty i biały wosk pszczelny. 


1 Ar chorych 
Miód różany SE: 

w puszkaci blaszanych po 5 klg.. za 1 kig. X. 8. Kneipp, 
Mag. prob. 


50 cet., puszka 3U ct. wysyła po otrzymaniu 
należytości lub za zaliczka 


Grzegórz Dolenec 
handlarz miodu, Lublana. 


kupców i piernikarzy 


w Wörishofen. 
Dzieło konieczne 
dla każdego hi- 
dropaty 
m stron 342, 1 30 
Fototypij przed- 
stawiających 
wszystkie zabiegi. 
PRES Egz. broszur. zir. 


Dla pp. pszczolarzy, 


miód do karmienia pszezół , oraz czysty w be- 1-56. Mrk. 2:80. 
czułkach po 6&0 klg., tudzież w mniejszych po EG: opran A 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 2485 2 22 90. Mrk. 340. 


Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska 
Jjałowcówka 


i wódka na miodzie, litr po 1 złr. 


1. Moje leczenie wodą, DA 
zlr. 1.50, Mrk, 290. ” X- KNEIPPA 


2. Tak żyć potrzeba, 


20 et. Przez lekarzy polecana. złr. 1,56, Mrk. 2.80. 3. Mój 
Każdy bidropata winien mieć = | 
najnowsze dzieło X, RIR: Testament 


3. Mój Testament, 
w którym 3 fotoiypij przesl- 
stawia wszystkie zabiegi. i opis 
leczenia chorób w sposóh ła- 
twiejszy. Rezultaty zadziwiająco. 


Broszure o X. Knelppie 4. Kńsel, Kempten, 
po polski gratis w księgarni: (BAYERN 
zz 


Już najwłaściwsza pora do przesa- 
dzania drzewek i krzewów owo- 
cowych, jako też i ozdóbnych, któ- 
re nabywać można silne i zdrowe i tylko 
w doborowych gatunkach w 


Zakładzie św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 70, 


i to po nader umiarkowanej cenie 
Zakład ten poleca jeszcze wielki wy- 


l zir, Fr 
AJ! 


Do nabycia 


w księgarni G. Gebethnora i Sp. w Krakowie, 
a e 
| Pozyczki 
od »00 złr. w górę do kwoty naj- 
wyższej wyrabia się jako kredyt 
osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 


fach 107. 


4 


Saksonia) 2287 


bór roślin doniczkowych, cebul- 

ki kwiatowe, nasiona warzywne; 

przyjmuje zamówienia na bukiety, 

wieńce itp. 2363 10 
Na żądanie przesyła się cenniki. 

1, kilo konfitur 

i itp.. owoce kan- 

L. dyzowane | kilo 

2 złr. poleca go- 

spodarstwo domowe Latacz po- 

czta Latacz. 1723 9 30 

otrzymuje się przez użycie Krema twarze. 

wego , zwanego „Gesichtspomade*, który usu- 

wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 

i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płać piękną, 

białą — Dostać można w plerwszym składzie 

aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 

kowie, ulloa Stradom, L. 7. A—B. 

Słoik 60 centów. 143 120 Ciężkowicach, Podgórzu i Milówce. 


UD) 
.* 
Założono w r. 1835. 
UW Lecleń 


I., Kiirntnerstrasse, Nr. 32 a, 


Wyroby stolarskie 1 taplcerskie. 
Słynne album mebli wraz z cennikiem po złożeniu | złr, 50 centów. 751 16 24 


przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L 10, I piętro, na 


nych gorsetów, wykonanych według tegorocznych nowych modeli 
skich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych. 


Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirène“ 


su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2527 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


KÆ. 


2518 2 6 


2567 2 5 


Kamienica Il-piętrowa 


dobrze zbudowana, zupełnie sucha, zaraz do 
sprzedania. Potrzebny kapitał 10.000 złr. 
przynoszący 109/, czystego zysku. Wiadomość : 
ulica $w. Marka, 2, u dozorcy domu. 2559 2 6 


„Śmierć szczurom* 


(F'eliks Immisch, Delitzach, 


jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 32 et. i 64 et. w Krakowie: w 
aptece pod „Złotą głową“, Rynek główny, 13; 
w apteee pod „Białym orłem‘, Rynek gł.. linia 
oraz w aptekach: w Jarosławiu , Nisku, 


ulicę Szewską, L. 21, I piętro. 


Poleca wielki wybór majmedniejszych, bardzo wykwint- 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, I piętro. 
Przy zamówieniach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę brang na sukni: 1) objętość gor- 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 15 Listopada 1895 


są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy- 
cia na całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te sa odznaczone przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w ostatnich czasach otrzymały one znów 

54 pierwszych nagród na wystawie Światowej w Chicago 

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono, 
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie. 


Oryginalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czółenkami pierścionkowemi) 


są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych. 


Maszyny te z okragłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró- 
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim ramieniu maszyny są najlepszemi specyal- 
nemi maszynami do robót szewskich, siodlarskich, oraz skórzano-galanteryjnych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale- 
tami ich są: pojedyncza i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak również 
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
4 i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle“ 


wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 


jak Improved Familijne maszyny do szycia, nadają się znakomicie do wyrabiania sztucznych haftów. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, wyłą- 
czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 


N eidlin ger 


nadworny dostawca, 
Kraków, ulica Floryańska, L. 34. 


arnów, ulica Krakows 


28 28 0 
o Maja, 367. 


ka, 45; Rz 


eszów, ulica Trzecieg 


dO OK KKK KK 


GIO CHCE PIG DOBRĄ KERBALG Mituri ŁĄDA. 


HERBA? RĄCZKA 


KK 


ry 


$e 


32] 


M r a r HY A 


KKK 


Ten znak ochronny znajduje się na każdej paczce Herbaty, poch: dzą- 


cej z mojego magazynu. 


Od 35 lat zaprowadzona uzyskała moja Herbata 


zawsze większe uznanie i rozpowszechnienie Jest zawsze świeżą, dobrą i tania. 
Herbata gospodarska złr. 1.60. — Herbaty czarne złr 2, 2.40, 
2.80. 3.20. — Wyborna familijna złr. 340. 4 i wyżej za pół kilo netto 


herbaty — Okruchy herbat złr. 140, 1.60 i 2 


PKASYONAT 


CAŁY rok OĆ"Ć©Ćwarty 
dla potrzebujących górskiego powietrza. 


Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko. 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


510 
516 , s a „ przystanku Wiednia i Wrocławia. 


a | PŁ. od Suchy, w Tarnowie do 
rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 


Dra Chwistka w Zakopanem 


246180 


2194 50 


Prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicyi nabyć można 
te Herbaty po cenach oryginalnych, lub też zamówić w 


Magazynie Herbat Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek gł., Pałac Śpisixi. 
We Lwowie skład w handlu Władysława BRażanta. ul Halicka, 


mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszowa \ do Oświęcimia, ma tam połączenie do 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
owego Zagórza 


6:31 i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
638 , £ 2 „ 3 z Podgórza PŁ. śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No- 
| wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 

Nowego Zagórza. 
800 rano pociąg osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
818 , 7 „ 1014 z Podgórza PŁ. | Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
819 , = PW m „pTZYBIANKU| Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 


849 , nk 
í i Nadbrzezia. 


845 
859 n m n 

9-05 przed poł. poc. osob. 
PAM p A» lal «cano 


rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca | 
z Podgórza Pł. j 
przystanku 


i Bielska; w Suchy do 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. 


1030 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1042 , PN e an ZZ/EOJEÓRZA NAK, j 


1220 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa l 
12:35 po” » ię f „ Z Podgórza Pł, j 19 Wieliczki. . 
2 410 


po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa Paaa 


243 po poł. poc. mieszany Z prako (p. Zw.) 
wS „ły. 0% A z Zwierzyńca 
SH05. A F z Podgórza PŁ. | do Oświęcimia. 
BAG ZY W 5 n » przystanku 
: do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu= 
ZA wieczór poc. osob. Nr. "Ę „PER PŁ Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 

o 7 UNE > 7 7, 1 | liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 

651 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza PŁ] do Suchy; ma połączenie w Podgórzu PŁ. 
657 7 f 5 » ZPodgórza przyst.f od poe. Nr. 17 z Krakowa. 

410 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 

128 5 R a z Zwierzyńca li Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
731 i „ 030b. z Podgórza Pł. J górz: ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic. 
137 À ę s n » przystanku 

8-10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
823 : 5 ;- „ z Podgórza Pł. od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 

ZwB. 4 do Podwołoczysk i Suczawy przez 
915 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa l Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
923 K » » » „ Z Podgórza Pł. J ała i N. Zagórza. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 

| nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło- 

5 T wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 

1055 w noey poc. osob. Nr. 11 z Krakowa pł ( Y Dębicy o Bo oon i Nabzezia w Rze- 

pary- | 11 Do 5 s z Podgórza Pł.| szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru- 


rowa, Stanisławowa i Stryja. 


3 20 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


pe Lwowa, ma połączenia w Podg. PŁ. od 
Suchy, Kałwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
„ Z Podgórza PŁ. do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 


do Hnsłiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
ywca i Zwardonia, 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


(do Lwowa; ma połączenie we Lwowie do 


skiej, Sokala i Bełzea, w Przemyślu do Chy- 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent. h c lei 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimłera. 


Celem uniknięcia wszelkich pomyłek oznaj- 
mia sie, że 


bral Manazi At piy fye 


znajduje się, 


tylko przy ul. Grodzkie) L.3, pietro. 


oleca 


gotowe suknie męskie i dziecinne 


z materyałów krajowych i zagranicznych pe mader 
niskich cenach. 2565 1 20 


Kraków Zakład artystyczno-ślasarski Dajwor 6 


JÓZEFA GORECKIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnych , stylowych, 
_ kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 31 40 


Według orzeczenia FR 
. a 
Z = 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego =- WE TE 
odpowiadająca w zupełności $> PRS. beetea 
wodzie naturalnej z Francyi sprowadzanej 3 BARI RRYDAR 
E. 2 2 
po) 2 
R SEE 17 E 
CELESTINS A ada" 
© = 
od naturalnej) B= g” $ 
(tańsza o 50% PW ADYS CSL j 
wyrobu g 3 $ 5 E'3 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz È >. TER: 
pod kontrolą Komlsyl przemysłowej E 8 ; Š © s WE 
Towarzystwa lekarskiego Krakowsklego "m > PRE W 5 R 
K. RZACA I CHMURSKI w KRAKOWIE se 2223 522: 
2 cał 22 „0 SEREAS 
' [= APG BSM AA 


właściciele Zakładu. 
Broszury i cenniki rozsyła się franco. 


Targowisko na nierogaciznę 
w Prądniku Białym pod Krakowem 


już oczyszczone 1 za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa 
otwarte zostało. 


Pierwszy targ odbędzie się dnia I5 i 16 listopada b. r. 
t. j. w piatek i sobotę. 266: 3 3 


y Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
W oprawie: 


granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp. 
Czeska agencya 3280 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17, 


w całym kraju. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1895 roku (według czasu Śśrodkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


` 'z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 

445 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.| ślu od N. Zagórza, w itekowii od Jasła, 

5-00 n „ Krakowa j w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 


n n n n 


6:05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst.jz Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
611 A 3 ME M o Auc | Sacz, Suchą, ma połączenie w N. Saczu w czasie 
623 „ „ mięszany „ Zwierzyńca od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
636 , za n » Krakowa (p. zwf Koszyc. 

6:52 rano pociąg posp. Nr. Z do Podgórza P}ì\ z Podwołoczysk i Suczawy przez 


1 

200 n 2 n n » n Krakowa J Lwów. 

A (z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 

8:31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza Ida dowie, a w Bon Pł, do zocdda 50 Kra- 

837 , = x WE: z Płasz.| kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, 
Í 


Rozwadowa i Lwowa. 


Aa rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pt.) z omera AN. ma E d TCA 
sa an mojm » ora "|. w Podgórzu PŁ ode Sudiiiikadowie. ę 

10'22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

10237, Mo. „wę. Faa 

1036,90. j 3 „ Zwierzyńca f z Oświęcimia. 

S0 , „ a EB „ Krakowa (p. Zw.) 

10:56 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ] z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 


VELO" 7% » a W do Lwowa. 


ze Lwowa. ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełza, w Jaro- 
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

ze Lwowa, ina połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jaro-ławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 


, Krakowa 


224 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa. 


osob. Nr. 14 do Podgórza EMI 


po poł. po”, 
> n œ „ Krakowa. | 


2 
245 n n n 


412 t 2. bowy do Podgó . 
418 P KY E P> $ p A adi Bpa z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
428  , „ mięszany „ Zwierzyńca Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
442 0, 3 >) n Krakowa (p. Zw. WBC 

Soon "=. z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
t z: wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do pogecraa ś Rzeszowa, w BO dzbrzu Bias Nio do RATYREĘI. 

a » n SA Wadowie, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 
T24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
7:30 PIESZE | . 20 v Płasz.) nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
743 "0 „ Wn SW, Krakowa od 25 czerwca do 15 września. 

; i z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 

s MET L ża e: dk ZA e) myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 


w Bierzanowie do Wieliczki. 
Po" mae. do Podein przyst.) z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 


sp s 5 z = wibra M2 od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod- 
Bo E Aa. Krakowa (Zw yl górzu Pł. do Lwowa, 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzea, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dęli:y od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszye, Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza 4 
935 n E TE j Krakowa f 


n n 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


